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O gło szen ia  (inseraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drnkiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drnkiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 

soowych prenumeratorów.

Reklam acye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakeya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.
O r g a n  p o l s k i e j  p a r t y i  s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n e j .

Wychodzi codziennie o godz. 7%  rano, a w  poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 r a n o ..

R o b o t n i c y !  T o w a r z y s z e  T o w a r z y s z k i !

Za kilka dni obchodzić będzie lud roboczy 
całego świata swoje wielkie święto 1 M a j a .  Przed 
dwoma blisko dziesiątkami lat, na zjeździć w Pa­
ryżu. uchwalili robotnicy obchodzić dzień ten  uro­
czyście, aby zaświadczyć na całym świecie, że 
wszystkie narody są braćmi, że należy usunąć 
barbarzyńskie wojny i zacząć dbać o ochronę 
ludzkiej pracy.

Międzynarodowe b r a t e r s t w o  i solidarność 
pracującej ludzkości, usunięcie zbrojnej p r z e -  
m o c y ż o ł d a c t w a  i o ś m i o g o d z i n n y  d z i e ń  
p r a c y ,  oto hasła, pod którem i gromadzą się 
w dniu 1  Maja m iliony robotników.

Aby dojść do urzeczywistnienia tego między­
narodowego braterstwa, aby praca rządziła świa­
tem , aby ustał nieludzki wyzysk i znikły gwałty  
nad bezbronnym ludem  —  trzeba wysiłków i walki, 
trzeba wytworzyć robotniczą potęgę, silniejszą nad 
dzisiejsze klasy kapitalistyczne i ich rządy.

Kto mówi, że chce z ludzi uczynić braci, ten  
niech rozkuwa przedewszystkiem  ich kajdany, aby 
nie było wśród narodów niewolników, aby wszy­
scy byli wolni. W szystkie ludy i narody mają 
być wolne i niepodległe i nie może być ani na­
rodów rządzących, ani podbitych i ujarzmionych! 
A w łonie każdego narodu nie może być klas, 
z których jedna m a wszystkie prawa, wszystkie  
skarby świata dla siebie, a druga ani praw nie  
posiada, ani niczego oprócz trudu i nędzy.

Wśród dzisiejszego bezprawia, wśród dzikich 
nienawiści narodowych, religijnych i rasowych, 
gdzie garść ludzi bogatych chwyciła w swoje ręce 
wszystkie najważniejsze prawa, a m iliony pracują­
cych walczą z niedostatkiem , gdzie jedni żyją bez 
pracy i trudu, a drudzy od dziecięcego wieku aż 
do grobu uginają się pod brzemieniem  ciężkiej 
pracy, jest d z i e ń  1 M a j a  przypomnieniem, co 
jeszcze zrobić potrzeba, ile walk świętych wywal­
czyć, ilu obojętnych poruszyć należy, aby dzisiej­
sze stosunki do gruntu zmienić, aby krzywdy 
ludu zetrzeć z oblicza świata, aby ziem ię zrobić 
domem dla pracującej ludzkości, a nie więzieniem  
i piekłem!

Rok, w którym nas święto majowe zastaje, 
to jeden z najważniejszych, jakieśm y kiedykol­
wiek przeżywali. W szak w oczach naszych roz­
grywa się wielki bój Judu pracującego, toczony  
przeciw carowi i jego siepaczom, to walka rewo- 
cyjna stu m ilionów przeciw niewoli, przeciw gwał­
tom  i bezprawiom, przeciw najazdowi i grabieży, 
przeciw uciskowi i nędzy, przeciwko p iekielnej, 
ciem nocie, przeciwko dzikim mordom, urządzanym  
na rozkaz carskich ministrów!

Ten wielki ruch rewolucyjny ogarnął i polski 
lud pracujący; tuż o m iedzę od nas, przez słupy 
graniczne tylko, w zaborze rosyjskim krew się 
naszych braci leje, hula żołdactwo carskie, na­
pełniają się więzienia naszymi towarzyszami, ro­
botnikam i polskimi. Szubienice carskie z naszego  
narodu wyrywają ofiary, w nasze to piersi ude­
rzają kule żołnierzy carskich!

1  z naszych to szeregów rosną bohaterowie, 
z naszych głębin ludowych wstają m ściciele i wal­
czący !

Duma i radość napełniać nam duszę powin­
na, że polski lud potrafi tak walczyć o swoje 
prawa, o wolność swoją, swoje człowieczeństwo.

Ale i my sami, tu  w Austryi nie jesteśm y  
tylko widzami, nie założyliśmy rąk w spokoju, 
lecz porwaliśmy się także do walki, do wielkiej 
agitacyi za p o w s z e c h n e m ,  r ó w n e m ,  b e z p o -  
ś r e d n i e m  i t a j n e m  p r a w e m  g ł o s o w a n i a  
d o  s e j m u  i p a r l a m e n t u .  I m y dopełniamy 
wielkiego obowiązku wobec nas samych i naszych  
dzieci —  i my chcemy dla robotników i chło­
pów wywalczyć równość polityczną, chcemy m ieć  
w zarządzie kraju i państwa taki głos, jaki sile 
naszej, pracy naszej, liczbie naszej się należy.

ł  m y m amy swoich wrogów do pokonania, 
i u nas rzucają pod skrwawione stopy ludu pra­
cującego przeszkody, i nasz krok każdy najeżony 
aresztem, oszczerstwem , intrygą możnowładców  
galicyjskich.

Musimy zespolić w szystkie siły ducha ludu, 
tri u simy pomnożyć liczbę wałczących, natchnąć  
najbiedniejszego robotnika i w ieśniaka siłą prze­

konania, że jego prawo jest lepsze i świętsze, 
niż prawo bogatego próżniaka, musim y światu  
pokazać, że niem a już wśród nas gnuśnych nie­
wolników. a są ludzie walczący, jest lud, który 
już dzisiaj się nie cofnie i karku pod jarzmo bez­
prawia już nie ugnie!

N a  u l i c e  w i ę c !  n a  z g r o m a d z e n i a ,  w i e ­
c e  i p o c h o d y !  Niech nas policzą wrogowie, 
niech zobaczą, że cały lud pracujący chce r ó ­
w n e g o  i p o w s z e c h n e g o  p r a w a  g ł o s o w a ­
n i a !  Dzień 1 Maja niech nas zobaczy w olbrzy­
miej liczbie! Niech nikogo w dniu tym nie zbra­
knie w szeregach! Z żonami i z dziećm i wyru­
szajcie robotnicy na światło tego dnia wiosny lu­
dowej ; r z u ć c i e  W a s z e  f a b r y k i  i w a r s z t a ­
t y ,  r z u ć c i e  c o d z i e n n ą  p r a c ę ,  d e m o n ­
s t r u j c i e  n a  r z e c z  W a s z y c h  p r a w  o b y ­
w a t e l s k i c h ,  p r a w  l u d z k i c h !

Kiedy Wy zbierzecie się. w całym kraju, ró­
wnocześnie w parlamencie wiedeńskim radzić będą 
uprzywilejowani posłowie, posłowie szlachty i bo­
gatego m ieszczaństwa nad losam i reformy wybor­
czej. Wśród ich intryg, wśród ich planów wro­
gich ludowi, niech odezwie się potężne echo gło­
sów W aszych z ulicy, ze zgromadzeń i wieców  
ludowych; niech wiedzą, że czuwacie, że każdy 
z Was gotów do ofiar w walce o swoje prawo!

Ci, co ludem gardzili, co ludu się bali, co 
tym  ludem poniewierali —  poznają, że lud, to 
potęga, to praca, to podstawa życia narodu. Pier­
wszy Maja oczy im otworzyć powinien.

Nie będziemy osamotnieni w tym  dniu rado­
snym i wielkim ; wraz z nam i wszędzie na świe­
cie, poprzez granice państw, ponad różnice naro­
dowe —  świętować będzie c a ł y  p r o l e t a r y a t  
uświadomiony w szystkich państw i narodów, je­
dną ożywiony m yślą, jednem  potężnem  pragnie­
niem  milionów serc płonący, pragnieniem: rÓWIIO*
ści, wolności i braterstwa!

I będziemy cząstką tego ruchu wielkiego, bę­
dziemy częścią tej siły wspaniałej, spełnimy swój 
obow iązek!

Dlatego wyruszymy wszyscy pod czerwone 
świąteczne sztandary!

Niech żyje m iędzynarodowa socyaina dem okracya! Niech żyje 1 Maja!

K o m ite t  w ykon aw czy  po lsk ie j p a r ty i socyalno-dem okratycznej.

T o w a r z y s z e !  Ś w i ę t o  1 .  M a j a  b ę d z i e  d e m o n s t r a c y ą  z a  r e f o r m ą  w y b o r c z ą !

K .  B * .  1 T .

55̂ 'ty  -wybuchł strejk szkolny w Warszawie, 
Osiołkiewicz, syn radcy Towarzystwa kre- 

i )JJ'VeS0 ziemskiego, przyszły dziedzic Wielkich 
.k e k  Długów z przyległościami... (Dobra te 

się we władaniu rodu Osiołkiewiczów 
l Ol>no od XIV. wieku, kiedy to najsłynniejszy 
„ denatów Stasia — Jan Kapistran — spłodziw- 
w ’ hcząc samo tylko prawe potomstwo, czter- 
jł0 u synów i jedenaście cór, w czem niemałą 

i i C’c miał w trzech połowicach, skoligacił się 
A niemal nohlesą Rzeczypospolitej. Odtąd, 

% ^ a d czą  herbarze, w każdym dobrze uro- 
(j}|1 J y  jest coś z Osiołkiewicza, a Wielkie i Małe 
Oj A"1 111 ają dlań powab tradycyjnej przystani). 
Iw. ®taś, który, dzięki stosunkom papy i wy- 

laiości rosyjskiego łapownictwa, w ośmnastym 
Wj życia badał tajniki programu klasy czwar- 

I na wieść o strejku, doświadczył po raz pierw- 
J ^ynin entnzyazmu.
j k  ninazynm nienawidził on z trzech przyczyn: 
I Aift,, rvvsze> jako Polak, z obowiązku patryoty- 
1 Ątyj" ’ P° drugie, jako uczeń, z poezucia rze- 

S n  - krzywd: po trzecie, jako amator Loli, 
1 ^°dzi * których adorowaniu na prze-

h0]a6 stawały godziny i przepisy szkolne.
| j ’ ky*a t0 śliczna blondynka, utrzymująca 
' Î Aartr W*asriyck funduszów. . Szczególniejszemi 

tym1 C-6szyk s*ę 11 niej studenci i uczniowie, 
nuzielała rabatu, a czasem nawet kre­

dytowała. Staś był jej ulubieńcem. Nieraz, gdy 
musiał ją opuszczać dla jakiegoś tam korepety­
tora, przeklinała jego stan uczniowski i dora­
dzałaby nawet porzucenie szkoły, gdyby nie —  
mundur.

Na tym punkcie zgadzali się oboje.
— Niema jak mundur!
Surdut obcisły, srebrne guziki, lampas na koł­

nierzu, spodnie ze strzemiączkami, czapka z wy­
pustkami, białe rękawiczki — istny oficer. Jest 
szyk, no i ludzie wiedzą, że to nie jakiś prakty­
kant od fryzyera, ani subiekt sklepowy, lecz 
przyszły pan doktór, pan adwokat, lub nawet 
coś więcej. Kłania się stróż, dorożkarz, posła­
niec — bo kto wie, czy taki Staś nie będzie 
z czasem np. inżynierem, od którego protekcyi 
zależy miejsce w fabryce?...*)

To też nasz młody Osiołkiewicz ceni mundur 
i razem z Lolą marzy o płaszczu uniwersyte­
ckim, który daieko mniej krępuje w życiu, a jest 
znacznie jeszcze szykowniejszy niż uczniowski 
szynel.

Strejk!
— Śliczna rzecz — pomyślał sobie Stasio. — 

Do gimnazyum chodzić nie potrzeba, a uczniem 
jest się dalej.

I jął w dnszy planować, ile on to godzin bę­
dzie mógł teraz przepędzać u Loli, a potem na

*) To należy zwrócić uwagę, że szkoła średnia w 
Rosyi jest bardzo droga i popularna tylko wśród 
klas zamożnych.

bilardzie, a potem w knajpce, a potem... he, be!... 
Z marzeniami temi, wobec innego zupełnie na­
stroju kolegów, przed nikim się nie zdradzał, 
ale krzyczał, że bojkotuje szkołę moskiewską, 
jako spowinowacony przez babkę z Rejtanem.

Minęło kilka tygodni; Staś całe dni przepędzał 
u Lolki, używając, jak Marcin w studni — gdy 
raptem wszystko się popsuło.

Oto koledzy, którzy zainieyowali bezrobocie, 
wydali teraz hasło porzucenia munduru.

— Abo ja głupi? — pomyślał sobie młody 
Osiołkiewicz i udawał, że nic nie wie o tem po­
stanowieniu.

Lecz wkrótce potem z tem samem żądaniem 
wystąpiła władza szkolna, licząca na powab 
srebrnych galonów dla wszelakich Osiołkiewiczów.

Umundurowanym strejkowcom zagrożono poli- 
cyą i Staś począł wątpić o słuszności całej tej 
awantury. Wtedy papa radca, który dotąd w po­
korze ducha godził się na bohaterstwo syna, ko­
rzystając z chwili, przystąpił do agitacyi kontr­
rewolucyjnej. Odczytał synowi list pasterski arcy­
biskupa Popiela, który uczył, że bunt wszelki 
pochodzi od czarta, i tryskające fontanną fraze­
sów kazania dużego i grubego filozofa, zwanego 
Rabskim na pamiątkę jego służby w kieracie 
Franciszka Salezego, i lamenty „Słowa polskie­
go", gdzie wskazywano, iż duch opozycyi w mło­
dzieży naszej — to zaraza moskiewska, gorsza 
niż smród dziegciu, i wywody prof. Aszkenazego, 
który, po ich ogłoszeniu, dowiedział się od pepy 
Jeleńskiego, że jest najzacniejszym żydowinem...

Wszystko to stary Osiołkiewicz odczytał mło­
demu Osiołkiewiczowi, a gdy mu wkońcu jeszcze 
zwrócił uwagę, że strejk jest to ordynarny spo­
sób walki, dobry dla motłochu, ale nie dla szla­
chty — Staś ostatecznie skruszał.

— Dobrze — powiedział —  wrócę do gimna­
zyum, lecz nie w Warszawie.

I pojechał nasz chłopuś do Kijowa, obiecawszy 
Loli, że wstąpi do szkoły realnej i na święta 
p rzy jed z ie  już nie w srebrnych, lecz w złotych 
galonach, które są, jej zdaniem, daleko ładniejsze 
i już prawie takie jak uniwersyteckie.

Ale w Kijowie niedługo popasał. Awantury 
zmusiły go do wyjazdu.

Obecnie bawi w Krakowie i spaceruje po plan­
tach w swym szykownym mundurze, na którego 
czapce błyszczą trzy złote głoski:

K. P. Y.
Głoski te — rosyjskie: k. r. u. — oznaczają 

słowa: „kijewskoje riealnoje ucziliszcze". Młody 
Osiołkiewicz zapomniał, co one składają po pol­
sku i spacerując z oficerskim szykiem po mie­
ście, nie roznmie, dlaczego przechodnie śmieją 
się, patrząc na jego kostynm.

To też dalej obnosi się, gdzie tylko tłum cha* 
dza i razem z literami swej czapki stanowi żywy 
symbol młodzieży polskiej, rozlubowanej w uni­
formie, a zwłaszcza w uniformie moskiewskim.Ben. H.
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Zjazd Unii górników.
Na tegorocznym zjeździe Unii górników w Au­

stryi, odbytym w .Wiedniu w Domu Robotniczym 
w czasie świąt wielkanocnych (od 14 do 17 
kwietnia), przedmiot najgorętszej dyskusyi sta­
nowiła sprawa p r z e n i e s i e n i a  g ł ó w n e g o  
z a r z ą d u  U n i i  z Tyrnowan (Turn) w Cze­
chach do M o r a w s k i e j  O s t r a w y .  Rewir 
ostrawski jest największy ze wszystkich rewi­
rów górniczych Austryi. Dostarcza on obecnie 
Unii górników prawie połowę członków (prze­
szło 20.000), podczas gdy na drugą połowę skła­
dają się wszystkie inne rewiry razem wzięte. Wobec 
tego tow. Brda, sekretarz Unii w Mor. Ostra­
wie, postawił imieniem delegatów rewiru ostraw- 
skiego wniosek o przeniesienie zarządu głównego 
do Mor. Ostrawy, motywując go tem, że sekre- 
taryat w Mor. Ostrawie jest przeciążony pracą 
i nie może podołać swym obowiązkom, a przez 
przeniesienie zarządu głównego i redakcyi „Na- 
zdaru“ do Ostrawy, rewir ostrawski dostałby 
szereg nowych funkcyonaryuszów Unii

Przeciw temu wnioskowi wystąpił dotychcza­
sowy przewodniczący Unii tow. Ebert, przyzna­
jąc wprawdzie potrzebę pomnożenia liczby funk­
cyonaryuszów Unii w Ostrawie, ale oświadczając, 
że Ostrawa nie może dać gwarancyi, czy liczba 
tamtejszych członków nie spadnie nagle tak gwał­
townie, jak gwałtownie i szybko wzrosła.

Po dłuższej i namiętnej dyskusyi na ten te­
mat, delegat niemieckiego Związku górników tow. 
Hue, poseł do parlamentu niemieckiego, postawił 
w porozumieniu z tow. Cingrem i Regerem wnio­
sek pośredniczący, ażeby zarząd główny pozo­
stawić w Tyrnowanach, a redakcyę „Nazdaru" 
przenieść do Mor. Ostrawy.

Wniosek ten uchwalono i postanowiono zara­
zem scentralizować oba sekretaryaty Unii w Mor. 
Ostrawie i dodać im conajmniej dwóch urzę­
dników.

Drugą sprawą, która ożywioną wywołała dysku- 
syę, była kwestya u i s z c z a n i a  w k ł a d e k  
do k o m i s y i  z a w o d o w e j .  —  Dotychczas 
uiszczały te wkładki grupy miejscowe Unii sa­
modzielnie, wskutek czego wkładki te wpływały 
nieregularnie. Stan ten był jednak na rękę tym 
czeskim grupom Unii w Czechach, które chcą 
płacić nie wiedeńskiej centralnej komisyi zawo­
dowej, lecz czeskiej komisyi zawodowej w Pra­
dze. Filie czeskie z poza Czech, w tem cały 
rewir ostrawko-karwiński, oraz filie wszystkich 
narodowości chcą jednak należeć do wiedeńskiej 
komisyi zawodowej. Zjazd uchwalił więc, że za­
rząd główny Unii ma odtąd uiszczać za wszy­
stkie filie wkładki do wiedeńskiej komisyi za­
wodowej, która za czeskie filie z Czech odsyłać 
będzie odpowiednie kwoty komisyi praskiej. Prze­
ciw tej uchwale zaprotestowali czescy delegaci 
z Czech, wyrażając żal delegatom czeskim z 
Ostrawy z tego powodu, że nie zajęli czesko- 
narodowego stanowiska.

Przy wyborze nowego zarządu Unii tow. Brda 
sprzeciwił się ponownemu wyborowi tow. Eberta, 
którego gorąco wziął w obronę tow. Hue. W y­
brani zostali: przewodniczącym tow. J a r  o l i m,  
pierwszym zastępcą przewodniczącego tow. poseł 
C i n g r, drugim tow. R i e g e 1. Delegatami na 
międzynarodowy kongres górników wybrani zo­
stali tow. E b e r t  i Ci n g r .

Uchwalono nie podwyższać wkładek, ani za­
pomóg, ale na wniosek tow. Brdy upełnomocniono 
nowy zarząd do przystąpienia w razie potrzeby 
do podwyższenia wkładek.

Na zakończenie zjazdu tow. poseł C i n g r  we­
zwał górników do jak największego udziału w 
demonstracyi za reformą wyborczą w dniu 1. 
Maja.

O stosunkach narodowościowych w Unii gór­
ników daje pojęcie liczba egzemplarzy organów 
Unii, otrzymywanych obowiązkowo przez człon­
ków; z końcem r. 1905 miał niemiecki „Gliick 
auf!" 3.700 egzemplarzy, czeski „Na zdar!“
14.000 egz., polski „Górnik- 5.400 egz. (obe­
cnie już 7.500 egz.) słoweńskie zaś pismo par­
tyjne pobierane było dla członków Unii w 300 
egzemplarzach.

Po zjeździe udała się wybrana przez zjazd 
d e p u t a c y a ,  złożona z tow. posła Cingra, Ja- 
rolima, Brdy i Czobala, do ministerstwa rolnictwa 
i górnictwa celem przedłożenia rezolucyi zjazdu 
w sprawie inspekcyi górniczej. Przyjął deputacyę 
szef sekcyi Weber, który wezwał Unię górni­
ków, by wypracowała i przedłożyła ministerstwu 
swój projekt regulaminu i zapewnił, że minister­
stwo życzenia górników uwzględni.

Wybory w wyodrębnionej Galicyi.
Nowy Sącz, 20  kw ietn ia.

N ies łychany  g w a łt z o s ta ł tu  dziś d okonany  
i w y w o ła ł w  ea łe m  m ieście oburzenie. M ia­
now icie je d e n  z filarów  w yodrębn ić  się m a  
ją c e j G alicyi s ta ro s ta  J a r o s z ,  z n a n y  w róg  
K o p ern ik a , » p rzep ro w ad za ł*  w ybory  w ydzia łu  
pow iatow ego. W  now osądeckiej R ad z ie  p o ­
w iatow ej uzyskali ludow cy p rzy  o sta tn ich  
w y b o rach  w iększość jed n eg o  głosu. S ta ro s ta  
un iew ażn ił w ięc w ybory, a le  n am ies tn ic tw o  
zn iosło  orzeczen ie  s ta ro s ty  i u zn a ło  w ybór 
za  w ażny. S ta ro s ta  m u s ia ł w ięc p rze p ro w a­
dzić w ybór p rez esa  i w ydzia łu  R ad y  pow ia­
tow ej i w łaśn ie w czora j m ia ło  się  odbyć to 
ukonsty tuow an ie  now ej R ady .

N a p oczą tku  posiedzenia cz łonek  R a d y  po­
w iatow ej n o ta ry u sz  F lo ry a n  O b m i ń s k i  ze

Starego Sącza, ludowiec, poprosił starostę o 
głos celem zaproponowania głosowania kar­
tkami. Starosta k a z a ł m u mi l c z e ć ,  a gdy 
p. O b m i ń s k i  jeszcze raz upomniał się 
grzecznie o głos, oświadczając, że członkowi 
Rady nie może urzędnik odbierać głosu, zwła­
szcza, gdy idzie o wniosek formalny — sta­
rosta J a r o s z  odrzucił poprostu wniosek na­
pisany przez p. Obmińskiego, nie poddając 
go pod głosowanie. Gdy p. O b m i ń s k i  prze­
ciw temu zaprotestował, s t a r o s t a  k a z a ł  go 
a r e s z t o w a ć ,  na  m i e j s c u  s k a z a ł  go 
n a  3 dn i  a r e s z t u  i p o l e c i ł  ż a n d a r ­
m o w i  o d p r o w a d z i ć  go do w i ę z i e ­
nia.  P. Obmiński oświadczył, że starosta nie 
może go, jako notaryusza, aresztować bez u- 
przedniego zawiadomienia sądu i Izby nota- 
ryalnej, że nadto zgłasza rekurs od orzecze­
nia starosty, — nic to jednak nie pomogło 
i ż a n d a r m  o d p r o w a d z i ł  p. O b m i ń ­
s k i e g o  do a r e s z t u  s ą d o w e g o ,  gdzie 
sędzia natychmiasj spisał protokół i p. Ob­
mińskiego bezzwłocznie na wolność wypuścił.

P. Obmiński wnosi na starostę Jarosza 
doniesienie karne o nadużycie władzy urzę­
dowej.

Co na to nadużycie starosty powie jego 
przełożony, namiestnik hr. Potocki?

Ludność państw europejskich.
W  Europie jest obecnie dwadzieścia państw 

niepodległych, z których najwięcej ludności mają 
następujące:

Na 1 kim. kw. 
Ludność przeciętnie mie­

szkańców
1. Rosya europejska

z Polską i Finlan. 106,000.000 20
2. Niemcy 56,400.000 104
3. Austro-Węgry z

Bośnią 48,600.000 65
4. Anglia z Irlandyą 41,600.000 132
5. Francya 38,900.000 75
6. Włochy 32,500.000 113
7. Hiszpania 18,000.000 36

Dla porównania dodajemy cyfry następujące:
Na 1 kim. kw. 

Ludność przeciętnie mie­
szkańców

7,296.000 93Galicya w r. 1900 
Królestwo Polskie 

w r. 1900 9,400.000 74

Każde z powyższych siedmiu największych 
państw europejskich z osobna ma zatem więcej 
mieszkańców, niźli Królestwo Polskie i Galicya 
razem wzięte. To samo tyczy się Turcyi, o ile 
do 6 milionów ludności Turcyi europejskiej ze­
chcemy doliczyć 16 milionów mieszkańców Turcyi 
azyatyckiej. Natomiast z pozostałych państw w 
Europie ani jedno nie dorównuje ludnością nawet 
Galicyi. Takich mniejszych państw niepodległych 
jest w Europie dwanaście, a mianowicie:

Na t kim*
Ludność przeciętnie mie­

szkańców
1. Belgia 6,700.000 227
2. Rumunia 5,900.000 45
3. Holandya 5,200.000 157
4. Szwecya 5,140.000 11
5. Portugalia 4,660.000 52
6. Szwajcarya 3,300.000 80
7. Serbia 2,500.000 52
8. Grecya 2,400.000 37
9. Dania 2,400.000 64

10. Norwegia 2,240.000 7
11. Luksemburg 240.000 91
12. Czarnogóra 230.000 25

Warto zaznaczyć, że niektóre z tych małych 
państw niepodległych pod niejednym względem 
kroczą na czele Europy. Tak na przykład ze 
wszystkich państw europejskich Belgia najgęstszą 
ma ludność. Belgia i Szwajcarya należą do kra­
jów najbardziej uprzemysłowionych; tak samo 
zresztą na maleńką skalę i Wielkie Księstwo 
Luksemburskie, niepodległe, ale pozostające w 
unii celnej z Niemcami. Dalej Szwecya, Dania, 
Norwegia i Szwajcarya przewyższają wszystkie 
wielkie mocarstwa pod względem oświaty ludo­
wej. Szwajcarya jest najbardziej demokratyczną 
republiką na świecie, z pośród monarchy zaś 
stosunkowo najbardziej zdemokratyzowaną jest 
Norwegia. W tej samej Norwegii kobiety mają 
większe prawa obywatelskie, niż we Francyi i 
w Niemczech, a mniej więcej takie same, jak 
w Anglii. Poza tem w Danii do związków za­
wodowych, ściśle związanych z partyą socyali- 
styczną, należy 75 °/o wszystkich robotników 
przemysłowych, czyli trzy czwarte ogółu, podczas 
gdy w żadnem z wielkich państw europejskich 
liczba robotników zorganizowanych nie przewyż­
sza jednej czwartej ogólnej liczby proletaryatu 
przemysłowego.

Belgijska partya socyalistyczna należy do naj­
silniejszych w Europie; odsetka zwolenników so- 
cyalizmu z pośród ogółu wyborców jest w Belgii 
nie mniejszą niż w Niemczech, a wpływ socyali­
stów na ogólną politykę krajową jest w Belgii 
stanowczo większym.

W reszcie w państwach małych ciężary wojsko­
we są o wiele lżejsze, a budżet oświatowy i kul­
turalny bywa odpowiednio hojniejszym.

Oprócz tych dwudziestu państw niepodległych 
jest w Europie jeszcze pifć państw, nominalnie 
lub istotnie stojących pod zwierzchnictwem państw 
sąsiednich. Są nimi:

Ludność
1. Bułgarya 3,700.000
2. Monaco 15.000
3. Liechtenstein 10.000
4. San Marino 9.000
5. Andorra 5.000 

Bułgarya, gdzie gęstość ludności wynosi 39
na kilometr kwadratowy, a więc przeszło dwa 
razy tyle, co w Rosyi europejskiej bez Polski, 
jest tylko nominalnie zależną od Turcyi, fakty­
cznie zaś niezawisłą. Natomiast Monaco zależnem 
jest od Francyi, San Marino od Włoch, Liechten­
stein od Austryi, Andorra od Francyi i Hiszpa­
nii. W sprawach wewnętrznych jednak i te cztery 
państewka miniaturowe, które wszystkie razem 
mają mniej mieszkańców niż Przemyśl, cieszą się 
zupełną autonomią.

L I S T  Z  O D E S S Y .
Odessa, 19 kwietnia.

Po długiem niepisaniu znowu chwytam pióro 
aby za jednym zamachem wyliczyć cały szereg 
łotrostw rządów Karangozowa. Jesteśmy w prze­
dedniu wyborów, jak wiadomo z urn wyborczych 
mają zwycięzcami wyjść „ k a d e c i " .  Życzliwie 
jestem dla nich usposobiony, ale doprawdy — 
bez ironii mówię —  dopomógł im do zwycię­
stwa Karangozow i Durnowo prześladowaniami 
i gwałtami. Najwybitniejsze jednostki zostały spo­
sobem administracyjnym z areny walki usunięte.

Dr Wincenty B o g u c k i ,  nasz rodak, czło­
wiek nieposzlakowanej zacności, zasłużony lekarz 
w walce z dżumą — wysłany do Areliangiel- 
ska.

Dr G o d y c k i - C w i r k o  — osadzony w wię­
zieniu.

Dr B o h o m o l e c  -  za urządzenie wiecu dla 
żołnierzy zapasowych, choć wiec był za zezwo­
leniem policyi, pociągnięty następnie bezprawnie 
do odpowiedzialności sądowej, wojennym sądem 
sądzony za nazwanie manifestu carskiego „szma­
tą papieru", wysłany na osiedlenie do Syberyi.

C i e p 1 i c k i, współpracownik gazety „ Odesskij 
Listok", C a r m e n  — również piszący, wysłani 
z Odessy na czas trwania stanu wojennego.

A n d r e j e w s k i j ,  wiceprezydent miasta —  
usunięty z posady, zdegradowany.

K o r o l e n k o ,  brat znakomitego pisarza trzy­
many w więzieniu.

Pisma: „Komerczeskaja Rossija", „Jużnyja
zapiski", „Dzwon" zamknięte. „Odeskija Nowo- 
sti" zagrożone. ,Jużnoje obozrenje" grzywną 
500 rubli karane, redaktor aresztowany za wia­
domość pobieżną o bandytyzmie. A tymczasem 
bandytyzm szerzy się wciąż i szerzy. Co dnia 
dowiadujemy się o napadach, morderstwach, gra­
bieży. Karangozow zabronił o tem rozpisywać 
się i robić alarm. Notować w kronice wypadków 
można.

Z dziedziny zamachów muszę wspomnieć o 
drugim zamachu (nieudanym) na żandarmeryę. 
Jak wiadomo, pierwsza bomba była spuszczona 
na sznurku od komina do pieca. Druga bomba 
od d o ł u  włożoną była i również w piecu eksplo­
dowała z okropnym hukiem, ale także bez ofiar. 
Ponieważ puszczono pogłoskę, iż ma być trzecia 
bomba jeszcze mocniejsza, mieszkańcy olbrzymiej 
kamienicy, gdzie się mieści zarząd żandarmeryi, 
oświadczyli właścicielce, że się wszyscy wyniosą, 
bo pod jednym dachem żyć z rycerzami fiołka — 
niebezpiecznie. Żandarmi także stchórzyli i po­
biegli do zarządu miejskiego, natarczywie doma­
gając się, aby w ciągu 24 godzin dano im nowe 
locum od miasta. Zawezwano architektę i w ko­
szarach wojskowych urządzono wygodne i prze­
stronne siedlisko. Aby uniknąć kłótni, nieporozu­
mień oraz innych ewentualności postanowiono 
i z o l o w a ć  żandarmów od świata zewnętrznego 
i wzniesiono ścianę, od fundamentu aż do stry­
chu zupełnie odgraniczającą ich terytoryum od 
wojskowych posiadłości. Podczas tej pracy mu­
rarze pracowali otoczeni wojskiem i kozakami, 
ale gdy im się sprzykrzyło, rzucili pracę i ode­
szli; dokończyli ją żołnierze. Ogromne zdziwienie 
wywołało znalezienie na strychu całego stosu 
proklamacyj rewolucyjnych.

— Ot co się u was w wojsku dzieje — za­
czął krzyczeć generał żandarmarski na oficera.

, -— Nie u nas Wasze Prewoschoditielstwo lecz 
u was — odparł salutując oficer — u mnie ni­
gdy proklamacyj żadnych nie bywało —  ale 
odkąd terytoryum przez żandarmów zajętem 
zostało proklamacye się zjawiły; poczem odszedł.

Przestrach żandarmów i wojsk był ogromny, 
obecnie wszystko powraca do normy zwykłej. W 
cerkwi podczas nabożeństwa rozdają odezwy par­
tyi „prawowawo poriadka", kadeci urządzają wie­
ce przedwyborcze i gadają, gadają do znudzenia. 
Większość potężna robotników fabrycznych boj­
kotuje Dumę; w wyborach udziału nie bierze, 
mniejszość nie ustrzegła się podłości: wysłała do 
Karangozowa deputacyę z dziękczynnym adresem 
i „ i ko ną " . -

Zabito kilku znanych szpiegów.
M . Otorski.

3 0 8  k a t e c h e t ó w
przeciw prof. Hasaryhowi.

Praga, 19 kwietnia. 
Klerykali czescy, którzy w ostatnich czasach 

rozpoczęli szaloną kampanię na śmierć i życie, 
ze wszystkiem, eo tchnie postępem, ponieśli do­
tkliwą klęskę.

Chcieli zniszczyć człowieka, który im najbar­
dziej przeszkadzał w ich działaniu i agitacyi na

polu pedagogieznem. Czekali więc tylko sposo­
bności, aby módz się zemścić za to, ze profesor 
Masaryk w całej swej działalności literackiej 1 
pedagogicznej jako profesor uniwersytetu, bez­
względnie chłostał i piętnował klerykalizm 've 
wszystkich jego objawach i formach.

Aż wreszcie za powód posłnżyła im przemowa 
prof. Masaryka na jednym wiecu, a mian owici0 
jak głosił akt oskarżenia: że dr Tomasz Masa­
ryk, przedtem katolik, obecnie ewangielik bel" 
weckiego wyznania, dnia 24 lutego 1906 r. na 
gublicznym wiecu „u Heima", na którym był° 
bardzo wielu studentów, przed zgromadzenie® 
wysłowił się, że katecheci są przez rząd płaco­
nymi dennncyantami, czem dopuścił się przestępstwa 
obrazy czci podług § 496.

Przyczyną tego wiecu była znana afera pro­
fesora gimnazyalnego Judy, którego zadenuncyo- 
wał ksiądz proboszcz w Prościejowie DO" 
stal-Sutinow, przywódca katolickich „moderni­
stów". Profesor Juda, pisząc o wystawie obra­
zów znanego czeskiego malarza Kupki i nawią­
zując do znanego jego cyklu: „Pieniądze", „Re­
ligia" i „Pokój", napisał między innemi, że re- 
ligia l u d z i  jest rzemiosłem. Tę to prawdę na­
pisało już przedtem setki poetów, setki uczonych 
i tysiące ludzi i za tę to prawdę denuneyował 
proboszcz Sutinow proferora Judę. Chytry pop 
jednak przeliczył się. Na wieść o tej (lenuncyacj1 
powstały wszystkie uczciwe i postępowe elementy 
w Czechach. Wszystkie postępowe partye, koi- 
poracye i Towarzystwa zainaugurowały cały sze­
reg wieców, na których poddano bezwzględnej 
krytyce klerykalizm czeski i napiętnowano go tak; 
jak zasługiwał. Nie pomogły wszystkie wysiłk* 
klerykałów, którzy używali wszelkich sposobóWi 
aby utrącić z posady niewygodnego im profe" 
sora. Profesor Juda po przeprowadzonem śledz­
twie przez radę szkolną, został na dawnej p0| 
sadzie w Prościejowie uwolniony od wszelkiej 
odpowiedzialności.

Jednym właśnie z takich wieców, był wie0 
dnia 24 lutego b. r., zwołany przez młodzież 
uniwersytecką. Na tym wiecu między innym1 
mówił także prof. Masaryk, który, omawiają0 
klerykalizm ze stanowiska pedagogicznego wspo­
mniał o aferze prof. Judy, a nawiązawszy ją n® 
inne podobnie liczne wypadki, wyraził się, ź0 
wielu katechetów bardzo często spełnia rolę de- 
nuneyantów, na co ma on dowody w ręku, jaki0 
mu przysyłają profesorowie ze wszystkich stroń 
Czech.

Ta to enuncyacya prof. Masaryka podziałała u® 
katechetów, tak, jak kij, gdy wetknie się go d® 
osiego gniazda i 308 katechetów podało na nie­
go skargę.

Rozprawa sądowa wzbudziła powszechne za­
jęcie. Sala sądowa była szczelnie napełniona (wstęp 
za biletami). Z jednej strony były tutaj róż®0 
kreatury klerykalne, których zaopatrzył obrońc* 
katechetów już na tydzień przed rozprawą 
bilety, aby byli tylko swoi, z drugiej zaś stroni 
młodzież uniwersytecka i ci, którzy jeszcze m°' 
gli dostać bilety wstępu.

Katechetów zastępował dr Nejedły, bywaU 
„szlachcic" (miał nieprzyjemną historyę z papi0' 
rami szlacheckimi), główny filar klerykałów, zn®' 
ny ze swego występu w Izbie adwokackiej, jak0 
j e d y n y  przeciwnik reformy prawa małżeński0' 
go. Na sali było obecnych także ze 30 katecb0' 
tów. Ciekawa galerya typów!

Profesora Masaryka, który nie był obecny 0:1 
rozprawie, zastępował dr Bouczek. Dr NejedP 
w swoim akcie oskarżenia użył wszelkich ®°' 
żliwych obciążających motywów i okolicznoś01- 
A więc, „że prof. Masaryk wyraził się pogar­
dliwie o całym stanie katolickim, a zatem Wl 
stąpił p r z e c i w  r e l i g i i ,  że było tu tem W®' 
ksze niebezpieczeństwo, iż to mówił profesor W0 
bec studentów, że podburzał młodzież do lek00' 
ważenia swoich byłych profesorów, że to 
niemoralne" itd. ■

Rozprawa rozpoczęła się o godzinie 9 ran® 
trwała do godziny I.

Na samym początku złożył dr Bouczek oświ9̂  
czenie, że na skargę odpowie tylko o tyle, ® 1 _ 
to nie sprzeciwia się powadze i godności rozPr?. 
wy, na inne rzeczy reagować nie myśli. A co 
samej sprawy, to oświadcza,' że inkryminoW**  ̂
ustęp nie był tak wysłowiony, jak to podaje 
oskarżenia. Prof. Masaryk powiedział tak: 
staję ciągle a ciągle nowe wieści, że katccb 
w gimnazyach i szkołach ludowych denunc? 
nauczycieli i uczniów; właśnie w tych dn® ,̂ 
miałem sposobność przypatrzeć się jednem® 
kiemu katechecie, a tacy katecheci nie są stP  
żami religii, lecz przez rząd płaconymi den  ̂
cyantami". Tutaj chciał dalej przykładam1; lt 
szczególnie na świeżym przykładzie (z po'ł)*\r  
szmichowskiego, gdzie katecheta denuneyował ® 
czyciela) zilustrować wyżej wypowiedziane s*° 
ale napomniany przez komisarza opuścił je 1 
wił o czem innem. j„-

Przystąpiono do przesłuchania świadków- 
dynym i klasycznym świadkiem był praktf ^  
policyjny dr Gillner, który był na tym * X 
Młody ten panicz, znany już jest ze swoich 
stępów na wiecach, a zachowanie się ł0^ .L 0» 
rozprawie przeszło wszelkie oczekiwanie. 
że zeznania jego, po przesłuchaniu całego sż0 , 
innych świadków, upadają, wystąpił nagle n» ^  
dek sali i zawołał z emfazą: „Dziwi mię u ' 4*
dzo, że prof. Masaryk miał tyle odwagi na ^  
i wygłosił tyle bezprawnych zdań, a nie ^  
się dzisiaj tutąj" —  i dopiere in terw ent*  
Bouczka i sędziego Fettera ecnłodziła zapał 
kiego praktykanta.
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dowską, siostrą żony dra Dłuskiego z Zakopa­
nego, która była mu wierną i zdolną współpra­
cowniczką w pracach naukowych. W r. 1895 
zamianowany został profesorem fizyki i chemii 
w uniwersytecie paryskim, a żona jego profe­
sorką w wyższej szkole w Sevres. W r. 1903 
otrzymali wspólnie z fizykiem Becąuerelem na­
grodę Nobla, która umożliwiła im przy pomocy 
pieniężnej rządu francuskiego założenie wielkiego 
laboratorynm dla doświadczeń naukewycli. Radium 
jest znakomitym środkiem leczniczym, na razie 
jednak z powodu znacznych kosztów mało pra­
ktycznym.

Oblężenie zbrodniarza. Władze francuskie w 
Algeryi wydały rozkaz aresztowania niejakiego 
Martina, obwinionego o fałszerstwo banknotów. 
Martin zabarykadował się w swoim domu w Pa- 
laestro, gdzie przez 10 dni wytrzymał oblężenie 
przez policyę i wojsko. Dopiero w dziesiątym 
dniu zatoczono armaty i zdemolowano dom, w 
którego gruzach Martin zginął.

Rozprawa przeciw Eugeniuszowi Wrońskie­
mu, obwinionemu o shańbienie kilku nieletnich 
dziewcząt i zamordowanie Kolasówny w Podgó­
rzu, zakończyła się po trzyaniowem trwaniu w 
sobotę po południu. Przysięgli p o t w i e r d z i l i  
szereg pytań w kierunku shańbienia, a 7 gło- 
cami z a p r z e c z y l i  pytanie o zabójstwo. Na 
podstawie tego werdyktu skazał trybunał Wroń­
skiego na 6 l a t  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a .

Z A W I A D O M I E N I A .
— R e p e r tu a r  te a tr u  m ie js k ie g o .
Niedziela: o godzinie 3 po południu „Kirbant”,

trywialna komedya w 4 aktach Oskara Wilde (ceny 
zniżone do połowy); o godzinie 7 wieczorem „Bole­
sław śmiały", dramat w 3 aktach, napisał Stanisław 
Wyspiański.

Wtorek: „Pojedynek8, sztuka w 3 aktach H. La- 
yedana.

Środa; „Dożywocie8, komedya w 3 aktach Al. hr. 
Fredry (popularne).

Czwartek; „Inteligent8, obr. scen. w 1 akcie B. 
Gorczyńskiego i „Niewesołe życie8, sztuka w 3 aktach 
A. Rallas (nowość).

Sobota: „Książe Niezłomny8, dramat w 9 obrazach 
Calderona, przekład wierszem Juliusza Słowackiego.

Niedziela: „Książe Niezłomny8, dramat w 9 obra­
zach Calderona, przekład wierszem Juliusza Słowa­
ckiego.

— U n iw e r sy te t  lu d o w y  im  A . M ic k ie w i­
cz a  w  K r a k o w ie .

W sali Muzeum techniczno-przemysłowego, przy ul. 
Franciszkańskiej, dziś o godz. 7'., wieczorem: dr Adolf 
S t .  r n s c h u s s :  „Ze sztuki XIX. wieku8 (ilustro­
wane obrazami świetlnymi).

— K o n c e r t  k o m p o z y to r sk i Wł. Żeleńskiego, 
zapowiedziany na 23 b. m., odłożony został na pią­
tek U  maja. Zmianę terminu sprawił wyjazd z Kra­
kowa orkiestry 100 p. p na czas świąteczny, wsku­
tek czego musiano przerwań próby. Pani Oleska zaś 
zaang żowana do opery w Warszawie, przerwań mo­
że swoje występy tamże dopiero 8 maja, poczem przy­
będzie do Krakowa dla odbycia kilku prób ze „Sta­
rej baśni8, gdzie, jak wiadomo, odśpiewa główną rolę 
kobiecą, t. j. Dziwy. Całośń koncertu zyska niewąt­
pliwie na gruntownem opracowaniu wskutek tej zwłoki, 
gdyż próby orkiestralne, zarówno jak i chóralne są 
w pełnym toku pod kierunkiem autora'

B. 6ABRYELSKA kupuje, sprzedaje i naj­
muje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne — nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

C. k. komisarz policyi (Sr Tomasik 
w roli wdziicinego syna.

W sobotę odbyła się w krakowskim sądzie 
krajowym cywilnym rozprawa, rzucająca charak­
terystyczne światło na postępowanie jednostek, 
których nrzędowem zajęciem jest opiekowanie się 
moralnymi i materyalnymi interesami obywateli 
państwa, obrońców ładu i porządku, opiekunów 
życia rodzinnego i wszystkich wogóle „cnót8, 
jakich kodeksa pisane i niepisane od lojalnego 
poddanego żądają. Do takich przez prawo usta­
nowionych opiekunów należą w pierwszym rzę­
dzie urzędnicy c. k. policyi, którzy proszeni i 
nieproszeni czujnem okiem badają tajniki serca, 
mózgu i kieszeni nieumundurowanych śmiertelni­
ków, a tymczasem sami nie są wcale Katonami 
i chorują na brak najkardynalniejszych zasad, do 
których ludzie przywiązują jakąś wagę. Zosta­
wiając na razie na boku innych funkcyonaryuszów 
policyi krakowskiej, chcemy przedstawić p. c. k. 
komisarza dra Leona Tomasika w świetle jego 
czynów w sferze rodzinnej. Zastrzegamy się z 
góry, że nie idzie nam wcale o wtrącanie się 
w pożycie rodzinne p. Tomasika, ale bierzemy 
tę sprawę z punktu widzenia wyżej wymienio­
nego, że człowiek — mający z mocy swego 
nrzędn nadawać innym ton, nie powinien tak po­
stępować, jak poniżej opowiemy.

P. Leon Tomasik, syn biednego strażnika akcy­
zowego, miał nieszczęście zostać w r. 1873 (li­
czył wówczas, zdaje się, 1 rok) sierotą bez ża­
dnego zaopatrzenia. Kto wie, co byłoby się z nim 
stało, gdyby nie dobre serce człowieka, który nie 
był mu nawet krewnym, a tylko z uczucia ludz­
kiego sierotę przytulił. Leon W. P u c h a l s k i ,  kur­
sor Kasyna powszechnego, wziął chłopca opuszczo­
nego przez wszystkich do swego domu, odziewał go 
i karmił, posyłał do szkoły, łożył ze swoich szczu­
płych dochodów na jego wykształcenie i wypro­
wadził go na ludzi. Z płaczem opowiada Puchal­
ski, że dla siebie i swej żony wyrzekał się nie­
raz niezbędnej rzeczy, aby pupilowi swemu ku­
pić malin czy poziomek, a kolega szkolny p. To­
masika potwierdził głośno wobec świadków, że 
„Tomasik wszystko, czem teraz jest, zawdzię­
cza panu (Puchalskiemu)8. Gdy żona Puchal­
skiego umarła, korzystał Tomasik z kłopotów 
swego opiekuna i pozabierał pozostałe po zmar- 
tąj losy, 2 książeczki Kasy oszczędności na 3000

K, korale i obiecał Puchalskiemu, że mu da na 
starość utrzymanie. Niestety był wkrótce Pu­
chalski, który dziś liczy 68 lat życia, zmuszony 
korzystać z „dobrodziejstwa8 swego wychowanka.

Przed rokiem zmuszony był z powodu pode­
szłego wieku służbę porzucić, a wówczas p. To­
masik i żona jego przygarnęli staruszka do sie­
bie, obowiązując się aktem sporządzonym w kan- 
celaryi jednego z adwokatów krakowskich dać 
Puchalskiemu do jego śmierci mieszkanie i utrzy­
manie, albo 40 K. miesięcznie. Przy tej sposo­
bności zabrali Puchalskiemu ostatnie jego oszczę­
dności w kwocie 4.400 K. w formie pożyczki, 
przyrzekając zabezpieczyć ją na hipotece swej 
realności.

Puchalski sprowadził się w październiku 1905 
do p. Tomasika, ale wytrzymał tam tylko do 
lutego 1906 — tak z nim wdzięczny wychowa­
nek się obchodził. Puchalski ze łzami w oczach 
opowiadał, że mimo skromnych wymagań odrazu 
spostrzegł, że pobyt jego jest p. Tomasikowi 
nieprzyjemnym. Swego dobrodzieja traktował p. 
Tomasik jak służącego, nie dopuszczał go do 
swego stołu, nie chciał słuchać skarg staruszka 
na zła z nim obchodzenie się domowników, a 
gdy raz Puchalski zwrócił mu uwagę, że na ta­
kie traktowanie nie zasługuje, skoczył p. Toma­
sik na niego z wymówkami i groźbami, wobec 
czego Puchalski zmuszony był opuścić gościnne 
progi swego wychowanka, ogołocony z wszystkie­
go, gdyż p. Tomasik odmówił zwrotu pożyczki, 
utrzymując, że dostał ją w zamian za rentę, 
którą miał płacić Puchalskiemu w formie utrzy­
mania w naturze albo w gotówce po 40 K miesięcznie.

Wobec takiego objawu wdzięczności człowieka, 
który wszystko ma mu do zawdzięczenia, zmu­
szony był Puchalski — nie mając środków do 
życia — zaskarżyć Tomasika o zwrot 4400 K 
i proces ten właśnie rozstrzygnął sąd krakowski 
na jego korzyść. Jeszcze na rozprawie zapierał 
się Tomasik przez swego pełnomocnika, jakoby 
powyższą kwotę otrzymał tytułem pożyczki i o- 
ttarował nawet Puchalskiemu zamiast 40 K —  
50 K miesięcznie, aby tylko nie zapłacić długu. 
Rozumie się, że Puchalski, znając z doświadcze­
nia dobre serce swego pupila, a dzisiejszego c. k. 
komisarza policyi, nie chciał zgodzić się na takie 
załatwienie swej sprawy; woli otrzymać swe 
pieniądze i żyć z ciężko uciułanego grosza, a nie 
być na łasce u tak wdzięcznego człowieka, jakim 
się okazał p. dr Leon Tomasik.

Czwarte przykazanie zdaje się nie odgrywa u 
p. Tomasika żadnej roli. Bo jeżeli dziecko po­
winno czcić swoich rodziców, to tembardziej po­
winno się poczuwać do tego obowiązku wobec 
obcego człowieka, który bez przymusu natural­
nego łożył swą pracę i swe starania na zupełnie 
obcą mu istotę. Słusznie powiedział Puchalski 
na rozprawie do adwokata p. dra Tomasika: 
„Czem byłby został Tomasik, gdybym ja nie był 
się nim zaopiekował? Andrusem albo stróżem8...

Puchalski, który siebie nazywa służącym, o- 
kazał więcej przyrodzonych uczuć, aniżeli doktor 
praw i komisarz, w którym tyloletnie obcowanie 
z inteligentnymi ludźmi powinno było zabić złe 
skłonności. Widocznie jednak natura okazała się 
silniejszą od wychowania. Nie darmo zresztą 
jest się tyle lat przy policyi.

I  eARATU.
Ruch rewolucyjny w kraju nadbałtyckim.
Dynaburg, 2 1  kwietnia. (Pet. ag. tel.). Od 

niejakiego czasu pojawiają się na granicy in­
flanckiej małe uzbrojone oddziały, które usi­
łują zniszczyć wodociągi i inne instalacye. 

Tajny magazyn broni w Baku.
Baku, 21 kwietnia. Koło magazynu n a b o ­

j ó w  w o j s k o w y c h  odkryto przypadkiem 
p o d z i e m n ą  dr ogę ,  2 0 0  metrów długą i 
doskonale wybudowaną. Znaleziono w niej 
cały m a g a z y n  b r o n i  i n a j r o z m a i ­
t s z y c h  n a r z ę d z i .

Pożyczka rosyjska.
Wiedeń, 22 kwietnia. »Politische Corresp.* 

podaje w dosłownem brzmieniu ukaz carski 
do ministra skarbu w sprawie emisyi nowej 
5% pożyczki rosyjskiej na kwotę nominalnie
843,750.000 rubli (21/i miliarda franków — 
względnie 2133 milionów koron). Obligacye 
będą imiennie wystawione. Pożyczka ma być 
zamortyzowaną do r. 1956, począwszy od r. 
1917 przez coroczne losowanie. Do tego czasu 
nie może być ani wypowiedzianą, ani skon- 
wertowaną. Obligacye te są raz na zawsze 
wolne od wszelkich podatków w Rosyi.

" T e l e g r a m y . '
Nowa renta austryacka.

Wiedeń, 21 kwietnia. Na podstawie rozpo­
czętych d. 9 b. m., a wczoraj ukończonych 
pertraktacyj minister skarbu oddał tej samej 
grupie, co w roku zeszłym, emisyę nominal­
nie 130,935.000 K 4% anstryackiej renty ko­
ronowej po kursie 98'6.

Kanały wodne.
Berno, 21 kwietnia. D. 18 i 19 bm. odbyła 

się w Przerowie konferencya w sprawie re- 
wizyi trasy kanału Dunaj-Odra na przestrzeni 
Przerów-Wiszkowice, długości 75 kim. i od­
gałęzienia, mającego dostarczać wody, długo­
ści 16 kim. W sprawie odgałęzienia intere­
sanci żądali, by było ono spławne; co do ka­
nału samego zażądali przeniesienia go z le­
wego brzegu Boczwy na prawy i założenia 
kanału z żórawiami (Schleusen), a nie z dźwi­
garami (Htbewerke).

Apponyi u cesarza.
Budapeszt, 21 kwietnia. Węgierskie Biuro 

korespondencyjne donosi z Wiednia: Cesarz przy­
jął na audyencyi ministra oświaty Apponyego, 
który zdawał sprawozdanie o sprawach swego 
ministerstwa.

Dyety dla posłów.
Berlin, 22 kwietnia. Rada związkowa u- 

chwaliła dyety dla członków parlamentu nie­
mieckiego.

Trzęsienia ziemi.
Florencya, 22 kwietnia. Tutejsze obserwato­

ryum donosi, że wszystkie instrumenty seismo- 
graficzne wczoraj od godziny 7 minut 34 rano 
do 10 przed południem sygnalizowały pięć lekkich 
wstrząśnień w nieznacznej odległości.

Siena, 2 2  kwietnia. Wczoraj między go­
dziną 7 a 8 rano odczuto tu trzęsienie zie­
mi. Także w okolicy odczuto lekkie wstrzą- 
śnienia.

Gleveland (Ohio), 22 kwietnia. Onegdaj po 
południu w kilku częściach miasta odczuto 
lekkie trzęsienie ziemi.

Organizacya rolników.
Lucerna, 22 kwietnia. Kongres delegatów 

towarzystw rolniczych z Niemiec, Austryi, Szwaj- 
caryi i Włoch uchwalił po dwudniowych obra­
dach założyć międzynarodowy związek organiza- 
cyj rob iczych.

U  strejkowy we Fransyi.
Strejk górników.

Paryż, 21 kwietnia, Minister Clemenceau po­
wrócił z Lens.

Lille, 21 kwietnia. Towarzystwa hutnicze z 
Denain i Antiu wysłały podziękowanie robotni­
kom za to, że byli przez 48 godzin zamknięci 
w fabrykach, aby módz pracować.

Lens, 2 1  kwietnia. Słychać, że podczas wczo­
rajszych rozruchów odniosło rany 50 żołnierzy 
i oficerów.

Paryż, 21 kwietnia. Na wczorajszej Radzie 
gabinetowej omawiano położenie w departa­
mencie Nord. Minister spraw wewnętrznych 
Clemenceau zdał sprawę z podróży do Lens. 
Prezydent ministrów Sarrien zawiadomił o 
wdrożeniu śledztwa z powodu zajść 1 osta­
tnich.

Lens, 22 kwietnia. W Lievin zaburzenia się 
ponowiły. S t r e j k u j ą c y  p o w y r y w a l i  
s z y n y  k o l e i  k o p a l n i a n e j  i p o w z n o -  
s i i i b a r y k a d  y. Czterech oficerów odniosło 
rany. Także z Avion nadeszły wiadomości o 
niepokojach.

Lorient, 22 kwietnia. Patrole wojskowe prze­
ciągają przez miasto i nie dopuszczają do zbie­
gowisk. 1500 s t r e j k  u j ą c y c h  u n i e m o ż l i ­
w i ł o  w y ł a d o w a n i e  ł o d z i  r y b a c k i c h ,  
które musiały z powrotem odjechać na pełne 
morze.

Denain, 22 kwietnia. Około 6000 strejkują- 
cych robotników pociągnęło wczoraj do okoli­
cznych miejscowości, aby zmusić tam pracujących 
do przyłączenia się do strejku. Kawalerya roz­
prószyła tłum, przyczem 1 o f i c e r  i k i l k u  
s t r e j  k u j ą c y c h  o d n i o s ł o  r a n y .  Tłum 
powrócił do Denain, aby tam urządzić demon­
stracyę.

Strejk drukarzy.
Paryż, 21 kwietnia. Ministerstwo spraw we­

wnętrznych obawia się, że z powodu strejku ze- 
cerów nie będą na czas wydrukowane karty wy­
borcze i legitymacye i uniemożliwione w ten spo­
sób zostaną rozpisane na 6 maja wybory do 
Izby deputowanych.

Paryż, 22 kwietnia. Strejk typografów r o z ­
s z e r z y ł  s i ę  z powodu przyłączenia się zna­
cznej liczby robotników przemysłu papiero­
wego.

Paryż, 2 2  kwietnia. Strejkujący zecerzy u- 
siłowaii wtargnąć do kilku drukarń, aby zmu­
sić pracujący persona! do przyłączenia się 
do bezrobocia, ale zostali przez policyę roz­
pędzeni.

Strejk generalny w Brest.
Brest, 21 kwietnia. Wielka część delegatów 

syndykatów robotniczych oświadczyła się za strej- 
kiem generalnym na wypadek odrzucenia żądań 
robotników.

Trzesienie ziemia
i  p o ż a r  w  S a r a  F r a n c i s c o .
Nowy Jork, 2 1  kwietnia. (2 0  b. m. z połu­

dnia według czasu amerykańskiego). Osoby, 
które uciekły z San Francisco, podają p rze j -  
m u j ą c e  z g r o z ą  o p i s y  c i e r p i e ń  l u­
d n o ś c i  tamtejszej i spustoszeń w mieście. 
Pozrywane przewody elektryczne zagrażają 
życiu mieszkańców. S e t k i  z w ł o k  l e ż y  
na u l i c a c h .  Z p o w o d u  b r a k u  w o d y  i 
ż y w n o ś c i  g r o z i  w y b u c h  e p i d e mi i .  
Trzęsienie ziemi było tak silne, że r y by  z 
z a t o k i  w y r z u c o n e  z o s t a ł y  na ul i ­
ce  mi a s t a .  S p r a g n i e n i  m i e s z k a ń c y  
p i j ą  w o d ę  z k a ł uż .  Panuje u p a ł  ni e  
d a j ą c y  s i ę  o p i s a ć .  W i e l u  r a n n y c h  
z m a r ł o  na  u l i c a c h ,  u p i e k ł s z y  s i ę  
f o r m a l n i e  w ż a r z e  p a l ą c y c h  s i ę  
d o mó w.  Cierpienia fizyczne i duchowe osób 
ocalonych są bardzo wielkie.

San Francisco, 2 1  kwietnia. (Godz. 10 30 
rano). Szef policyi donosi, że porządek w 
mieście jest wzorowy. Poczynił on bardzo 
ostre zarządzenia na wypadek ewentualnych 
wykroczeń. Według rełacyi urzędów policyj­
nych, l i c z b a  o s ó b  be z  d a c h u  w y n o s i  
2 0 0 .0 0 0 .

Waszyngton, 21 kwietnia. (B. Reutera). Pół- 
urzędowo podnonoszą, że p o m o c  z a g r a ­
n i c y  d l a  S a n  F r a n c i s c o  n i e  j e s t  
p o t r z e b n a ,  gdyż Stany Zjednoczone zdo­
łają same dostarczyć pomocy dotkniętym ka- 

'tastrofą. Ofiary napływają ciągle. Prezydent 
Roosevelt ofiarował 1000 dolarów. Po 100.000 
dolarów ofiarowali: Carnegie, Standard Oil 
Compagny i trust stalowy.

Nowy Jork, 21 kwietnia. W San Francisco 
urządzono trzy stacye dla rozdawania żywności. 
Ż o ł n i e r z e  b a g n e t a m i  z m u s z a j ą  l u ­
d n o ś ć  do k o p a n i a  g r o b ó w  d l a  o f i a r  
k a t a s t r o f y .  —  Każdy mieszkaniec przypro­
wadzony przez żołnierzy musi godzinę kopać. 
Podczas pożaru w rzeźni wydostało się na wol­
ność 300 bawołów. Pędziły one ulicami wywo­
łując panikę. Jednego mężczyznę poszarpał ba­
wół rogami. W p o d o b n y  s p o s ó b  m i a ł o  
j e s z c z e  z g i n ą ć  12 o s ó b .

San Francisco, 22 kwietnia. Mimo ogro­
mnych wysiłków n ie  u d a ł o  s i ę  d o t ą d  
p o ż a r u  w z u p e ł n o ś c i  u g a s i ć .  Tylko 
w niektórych ulicach ogień zlokalizowano. 
S z p i t a l  j e s t  b a r d z o  z a g r o ż o n y ,  z 
powodu czego władze zarządziły usunięcie z 
niego chorych. W zniszczonych dzielnicach 
miasta p a n u j e  z u p e ł n a  c i e m n o ś ć ,  z 
wyjątkiem tych części, gdzie pożar jeszcze 
trwa. Władze uważają s y t u a c y ę  za ba r ­
d z o  g r o ź n ą .  Wczoraj wydobyto z pod gru­
zów jednego z domów 75 z w ł o k  i c i ą g l e  
z n a j d u j e  s i ę  n o w e  t rupy.

San Francisco, 2 2  kwietnia. Z gmachu po­
cztowego, który jest zagrożony, zdołano usu­
nąć wszystkie wartościowe przedmioty. Brak 
wody się zmniejszył z powodu naprawy u- 
szkodzonych głównych rur wodociągowych. 
Nadchodzą tu zapasy żywności, którą rozdaje 
się w publicznych parkach. Około 25.000 lu ­
d z i o p u ś c i ł o  mi a s t o .  Wszyscy otrzy­
mali wolne karty jazdy, po złożeniu przy­
rzeczenia, że przed pewnym terminem nie 
wrócą.

" s k ł a d k i .
N a  p o m o c  z a b o r o w i r o sy jsk ie m u  złożyli: 

R. M. Oświęcim 1 - .  Pracujący w drukarni: Teodor- 
czuka 3-90, Związkowej —.90, Fischera 2'40, Uni­
wersyteckiej 9'50 h. Poprzednio wykazano 8212 K 
65 h. Razem 8230 K 35 h.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
X  P o u fn e  z g r o m a d z e n ie  r o b o tn ik ó w  b u ­

d o w la n y c h  w  K ra k o w ie  odbędzie się w nie­
dzielę 22 b. m. o godzinie 10 rano w Związku stow. 
rob. (Mały Rynek 6). Na porządku dziennym sprawy 
ważne-

X  Z g r o m a d ze n ie  r o b o tn ik ó w  p ie k a r sk ic h  
w  K r a k o w ie  odbędzie się w niedzielę 22 b. m. o 
godzinie 10 rano przy ul. Grodzkiej 25, I. p., w spra­
wie święcenia 1. Maja.

X  P o d g ó r z e . W niedzielę 22 b. m. przed połu­
dniem odbędzie się w lokalu stow. „Postęp8 (Mały 
Rynek 4) p o u fn e  z g r o m a d z e n ie  c e g la r z y  w 
sprawie organizacyi i 1. Maja.

X B a c z n o ść  to w a rzy sze  m e ta lo w c y  w  
K r a k o w ie !  W niedzielę 22 b. m. o godzinie 10 
przed południem odbędzie się w sali hotelu Kleina 
(ul. Gertrudy) p u b l i c z n e  z g r o m a d z e n i e  ro­
botników metalurgicznych wszystkich odcieni. Porzą­
dek dzi nny: 1) Organizacya a robotnicy. 2) święto 
Pierwszego Maja. 3) Oyskusya. Uprasza się o pun­
ktualny i liczny udział.

Każdy robotnik, 
każdy towarzysz partyjny

powinien posiadać

©  |p>iraw@ iigylb©r<gM®S
Na treść tego przepysznie wydanego albumu 

złożyły się artykuły : Tadeusza W i l e ń s k i e g o :  
Strejk powszechny. Emila H a e c k e r a :  Walka 
o powszechne prawo wyborczne i polityczny strejk 
masowy w Austryi. Dra Władysława Gumplowicza: 
Strejki powszechne w Rosyi i Królestwie Polskiem 

w roku 1905.
Album zdobi 20 ilustracyj.

Cena 80 li.
Do nabycia w administracyi „Naprzodu8, Kra­
ków, ul. Sławkowska 29 — oraz u kolporterów 

partyjnych.
min im*ii— —a———— ———— — ————————

N A D E S Ł A N E .
(Z* 4*1*1 ten redakcya nie odpowiada.)

Spcsyalista chorób kobiecych i akuszer
Dr Bernard Englander

b. I. sekundaryusz szpitala krajowego powsz. 
św. Łazarza

ordynuje jak dotąd w chorobach kobiecych 
i w akuszeryi

w  flrakowfe, Starowiślna 4
Telefon 471.

P^iedziTnahiralnemi wodami szczawowemi zajmuje

m fio r fs k a
alkaliczna 

szczawa podług analiz 
naszych pierwszych powag 

jakościowo naczelne miejsce.
Główny skład w Krakowie, Grodzka 48.
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Bratni nasz organ „Pravo Lidu" do charakte­
rystyki Gillnera dodaje, że jest on wiedeńskim 
żydem, który nie z przekonania, ale dla karyery 
przeszedł na katolicyzm —  i wstąpił do policyi.

Po przesłuchaniu całego szeregu świadków, 
przeważnie słuchaczów uniwersytetu i dziennika­
rzy, którzy stanowczo zaprzeczyli zeznaniom pana 
praktykanta, nastąpiły przemowy obrońców. O mo­
wie obrońcy katechetów nie można nic innego po­
wiedzieć, jak tylko to, że była to litania (nawet 
dosyć grubego i ordynarnego kalibru) próżnych i 
niesmacznych frazesów, mowa pełna uniżoności i 
płaszczenia się pod adresem sądu, sędziego, a na­
wet p. praktykanta, o którym bez zająknienia 
wyraził się, „że jego świadectwo droższe jest, 
niż świadectwo chociażby 500 laików". Spokojną 
i rzeczową była mowa obrońcy dra Bouczka.

Po przemowach obu obrońców sędzia wydał 
wyrok uwalniający, który publiczność przyjęła 
żywymi oklaskami. Dr Nejedły zgłosił zażalenie 
nieważności.

Muszę tu jeszcze dodać, że sędzia Fetter, pro­
wadzący rozprawę, swem objektywnem i rzeezo- 
wem postępowaniem dał przykład i typ nowo­
czesnego sędziego. Charakterystycznem było i to, 
że od świadków nietylko bezkonfesyjnych, ale i 
katolików, nie żądał przysięgi, lecz zadowolnił się 
podaniem ręki.

U nas to trochę inaczej. L. Ii.

P r z e g lą d  p o l i ty c z n y .
N iedoszły  m an ifest. — B ursz n a  tro n ie . — 

T rójprzym ierze.
Przesilenie węgierskie, zaczynając przechodzić 

do historyi, nabiera odrazu kolorytu legendowe­
go. Do znanych wydarzeń zaczynają się wyła­
niać z pomroków biur ministeryalnych wydarze­
nia, które z jednej strony usprawiedliwiają przy­
jęcie ugody przez koalicyę, z drugiej strony w 
dziwneijs stawiają świetle „kostytucyjne serce" 
wysokich sfer. W ostatnich dniach ogłosił dzien­
nik budapeszteński „A. Nap" ciekawy dokunent, 
który wobec zmienionej fizyognomii politycznej 
miał pozostać tajemnicą. Był tam manifest wy­
dany przez króla węgierskiego do narodu, w 
którym starano się usprawiedliwić zapadłe po­
stanowienie nierozpisania wyborów w przepisa­
nym terminie. Manifest ten składali, dla utrzy­
mania tajemnicy, głuchoniemi zecerzy, odbito go 
w milionach egzemplarzy i pod strażą przewie­
ziono do ministerstwa spraw wewnętrznych, skąd 
jednego dnia miał być rozesłany do wszystkich 
gmin w kraju dla ogłoszenia go. Miało to stać 
się 6 kwietnia. Tymczasem nawiązano rokowa­
nia z koalicyą, które doprowadziły do wiadomego 
pomyślnego rezultatu. Wobec tego manifest stał 
się bezprzedmiotowym, zaczem zabrano cały na­
kład, przywieziono go znowu pod strażą do mły­
na papierowego i tu pod dozorem wyższego urzę­
dnika zniszczono go przy pomocy robotników 
analfabetów. „A Nap" wydobył jednak jeden 
egzemplarz i ogłosił go pod oryginalnym tytu­
łem : „Do ludu moich wiernych Węgier", a na
drugi dzień wydał fotograficzną odbitkę "manife­
stu, oraz odbitkę rozporządzenia Kristoffy’ego 
zarządzającego zniszczenie. Koalicya wiedziała 
prawdopodobnie o nastąpić mającem bezpośre- 
dniem odwołaniu się korony do narodu i dlatego 
pospieszyła się z zawarciem pokoju; korona zaś 
w parę dni po podpisaniu tego manifestu uznała 
widocznie jego argumenty za niedostateczne, kie­
dy przecież zgodziła się na nowy rząd i na roz­
pisanie wyborów.

Cesarz niemiecki jest nietylko głośnym, ale i 
impulzywnym politykiem. Nie umie ukrywać swo­
jej niechęci tak samo jak serce każe mu wszę­
dzie wyrażać swoje współczucie; a że przy je­
dnej i drugiej okazyi przechodzi miarę przepi­
saną dla „konstytucyjnego" monarchy, który pa­
nuje, ale nie rządzi, to już chyba trzeba poło­
żyć na karb — temparamentu i burszowskich 
przyzwyczajeń. W  Niemczech są przyzwyczajeni 
już do takich objawów woli cesarskiej, które 
częstokroć nie odpowiadają zamiarom kierującego 
i odpowiedzialnego polityka; ten jednak dodatko­
wo przyjmuje na siebie odpowiedzialność za czy­
ny, których on ani nie inspirował, ani nie do­
radzał. Jednym z takich objawów temparamentu 
Wilhelma II był ogłoszony w ubiegłym tygodniu 
telegram do hr. Gołuchowskiego, w którym W il­
helm wypowiada obcemu ministrowi swoje uzna­
nie za poparcie interesów niemieckich na konfe­
rencyi w Algeciras. W  zapale telegrafowania 
popełnił Wilhelm II odrazu trzy błędy, które w 
polityce uchodzą za największe grzechy: 1) po­
traktował ministra obcego państwa jak swego 
urzędnika, któremu za wierną służbę wyraża 
się cesarskie uznanie; 2) dał do zrozumienia, że 
dyplomacya austryacka idzie ślepo za wskazów­
kami z Berlina; 3) dotknął Włochy pośrednio i 
bezpośrednio przez cichy zarzut, że one połą­
czyły się z Francyą, zamiast w duchu trój przy­
mierza popierać niemieckiego sojusznika. Dzien­
niki niemieckie mniej lub wdęcej otwarcie wypo­
wiadają się przeciw takiemu wtrącaniu się nie­
odpowiedzialnego czynnika do polityki państwo­
wej, a ks. Bulów może swemu panu podzięko­
wać za nowy kłopot, który cesarz swojem nie- 
obliczalnem postępowaniem mu narobił.

Rozumie się, że Austrya przyjęła to protek- 
cyonalne poklepanie po ramieniu przez potężnego 
sojusznika — przynajmniej na zewnątrz —  gło­
śnymi wyrazami radości; Włochy zaś wcale nie­
dwuznacznie dały do zrozumienia, że przestarzałe 
więzy trójprzymierza nie są bynajmniej zdolne 
krępować je w obronie swoich interesów' wedle

własnego uznania, bez względu na uznanie czy 
niechęć Berlina. Wogóle można na całej linii 
skonstatować, że trójprzymierze, o ile jeszcze 
istnieje na papierze, o tyle straciło już moc du­
cha. Już nawet Austrya pomału emancypuje się 
z pod suggestyi niemieckiej, czego dowodem naj­
świeższym jest rządowe poparcie pożyczki rosyj­
skiej, wbrew przeciwnemu postąpieniu rządu nie­
mieckiego ; Włochy zaś całkiem otwarcie przez 
organa opinii publicznej oświadczają się za swoją 
pierwszą miłością, t. j. za Francyą. Niemcy są 
obecnie zupełnie odosobnione; wujaszek Edward 
angielski dobrze urządził krewniaka.

P r z e g lą d  s p o łe c z n y .
Ze Stryja piszą nam: W stowarzyszeniu za- 

robników dziennych „Znicz" jest obecnie zorga­
nizowanych przeszło 200 robotników. Przed dwo­
ma tygodniami na poufnem zgromadzeniu, wy­
brano deputacyę, która miała się udać do bur 
mistrza, starosty i prezydenta sądu i zażądać ed 
nich usunięcia więźniów od robót publicznych i 
zastąpienia ich robotnikami, którzy dotychczas 
nieraz i po dwa miesiące liapróżno na zajęcie 
czekali. Od burmistrza żądała też deputacya za. 
łożenia biura pracy przy tutejszym magistracie. 
Trzeba przyznać, że burmistrz dotrzymał słowa, 
gdyż obiecał, że do wszystkich robót miejskich 
używani będą zarobnicy dzienni, którzy się zgło­
szą i od tego czasu nie widać więźniów przy 
budowlach i zajęciach miejskich.

Stowarzyszenie to rozwija się z każdym dniem, 
mimo iż tutejszy świstek brukowy, humorysty­
czne pisemko „Kury er stryj ski" nawołuje do za­
łożenia „ stowarzyszenia dla biednych zarobników 
dziennych, wydanych na łup różnych agitatorów, 
opartego na k o n s e r w a t y w n y c h  z a s a ­
dach".  Nie wspominałbym o tej szmatce, eufe­
mistycznie „Kuryerem" zwanej, gdyby nie to, że 
W' ostatnich czasach pojawiają się w niej notatki, 
bez błędów ortograficznych i gramatycznych (co 
nie często przydarza się temu pisemku) podpi­
sane literami B. B., które naszpikowane są naj- 
podlejszą denuncyacyą i oszczerstwami, rzucane- 
mi na towarzyszy i towarzyszki. Kretyn, ukry­
wający się pod pseudonimem B. B., lub Bole­
sław' B. obdarzony jest taką dozą złej wrnli, że 
niepodobna nie zwrócić bodaj raz uwagi na ten 
śmierdzący wytwór zgniłych stosunków stryj- 
skich.

Pisze więc Bolesław' B., że należałoby się po­
starać, by rąbanie drzewa zostawiono zarobni- 
kom dziennym a zajęcia przy budowach i zamia­
taniu ulic oddawano więźniom. Przez całą zimę, 
gdy innego zajęcia nie było, prócz rąbania drze­
wa, nie przypomniał sobie nikt, że należałoby 
zajęcie to przedewszystkiem dać zarobnikom dzien­
nym i ci nieraz przez cztery tygodnie musieli 
chodzić bez zajęcia, a teraz, kiedy takiego za­
jęcia nie ma (rąbania drzewa), radzi kretyn B. 
B. zajęcie to oddać zarobnikom dziennym, któ­
rzy notabeue zorganizują się w stowarzyszeniu 
opartem na konserwatywnych zasadach.

Radzimy panu B. B. odsłonić tajemnicę i sta­
nąć przed robotnikami i spróbować agitacyi na 
rzecz k o n s e r w a t y w n e g o  stowarzyszenia ro­
botniczego, a nie szczekać z ukrycia, a przeko­
na się pan, że czekają cię tam zasłużone laury...

0 ośmiogodzinny dzień roboczy toczy się 
obecnie rozstrzygająca walka we Francyi. Kapi­
talistyczne dzienniki popadają w szał ze zgro­
zy - i jak u nas „noże i kosy" ostrzą się w 
imaginacyi pokornych służek „synów szlacheckich", 
ile razy lud roboczy o najmniejszą ulgę upomni 
się dla swej pracy — tak przerażeni burźua- 
zyjni lokaje dziennikarscy we Francyi, wypisują 
niestworzone brednie o okropnościach, jakie dziać 
się będą, kiedy zostanie skrócony dzień roboczy 
do śmiu godzin.

„Warsztaty, fabryki i składy towarów zostaną 
zburzone i splądrowane —  czytamy w dzienni­
kach -— pochodnia, bomba i sztylet szerzyć będą 
dokoła zniszczenie i śmierć".

Kiedy kapitaliści obdzierają lud do tego sto­
pnia, że połowa dzieci proletaryatu wymiera, a 
druga zwyradnia się i dziczeje w nędzy i cie­
mnocie, kiedy prawdziwi wytwórcy, robotnicy 
pobierają płace żebracze, a zysk z ich pracy 
przynosi akcyonaryuszom, właścicielom i dzie­
dzicom potworne ogromem swoim zyski — to 
się nazywa porządek i ład społeczny — ale 
jak tylko lud roboczy zażąda podniesienia 
zapłaty, żeby dzieci jego nie ginęły z głodu, 
a matki nie potrzebowały do chwili porodu 
i zaraz po porodzie iść do ciężkiej pracy, dla u- 
zupełnienia jego głodowej płacy, jeszcze nędzniej­
szym zarobkiem, lub skrócenia dnia roboczego, 
dla zyskania parę godzin czasu dziennie, należą­
cych się człowiekowi, aby mógł brać udział w 
życiu rodzinnem, społeeznem, umysłowem, to wy­
starcza, żeby wszystkie potworności zbrodniczych 
sensacyj, podawanych w tychże dziennikach, na 
podrażnienie nerwów ospałych pasibrzuchów, ze­
brać razem i  straszyć niemi „społeczeństwa", 
jako dążeniem niezawodnem tych, którzy pragną 
żyć tylko lepiej, ciszej i uczciwiej.

Potem notatki takie przedrukowuje się jako 
bajki do straszenia dzieci, a galicyjskie dzieci 
bardzo lubią straszyć takiemi z Francyi kolpor- 
towmnemi bajeczkami „młodszych braci".

Będziemy pewnie czytać wkrótce te historyjki 
zarówno w’ Królestwie, jak w Galicyi, z obawy 
przed strejkami rolnymi, któreby mogły o parę 
centów dziennie podnieść płacę robotnika.

K R O N I K A .

Bacznfsść! Towarzysze krakowscy!
Do komitetu majowego zgłaszać się należy 

w administracyi „Naprzodu" (ul. Sławkow­
ska 29L lub w Związku stowarzyszeń robo­
tniczych (Mały Rynek 6).

Demonstracyjny pogrzeb. Ze S t a n i s ł a w  o- 
w a telegrafują nam: W piątek odbył się demon­
stracyjny pogrzeb ofiary kuli żołnierskiej w Ladz­
kiem, zmarłego w szpitalu Fedia Nedilskiego. 
Kilkutysięczny tłum robotników i chłopów wziął 
udział w pogrzebie. Niesiono kilka wieńców, wśród 
których wyróżniał się cierniowy z czerwonemi 
szarfami od partyi socyalno-demokratycznej. Tru­
mnę nieśli chłopi. Kolejarze szli na przodzie, za 
nimi tysięczne tłumy. Chór robotniczy śpiewał. 
Nad grobem wygłosili mowy Huberak, dr Try- 
lowski, chłop Żuk z Kossowa, tow. dr Seinfeld 
i poseł Huryk. Po pogrzebie odbył się pochód 
ulicami miasta, jako demonstracya za reformą 
wyborczą. Pod pomnikiem Mickiewicza przema­
wiał Kochański, wzywając do uroczystego obchodu 
święta 1 Maja, poświęconego w tym roku de- 
monstracyi za reformą wyborcaą. Demonstracya 
zakończyła się odśpiewaniem „Czerwonego sztan­
daru". Wojsko było skonsygnowane. Spokój nie­
zakłócony.

Walne zgromadzenie Miejskiej Kasy chorych 
W Krakowie odbędzie się dziś, w niedzielę, o 
godz. 3 po południu w sali Rady miejskiej.

Teatr miejski otrzyma kilka nowych sił za­
angażowanych przez dyrektora Solskiego we Lwo­
wie. Są to panie Sznage-Zielińska i Węgrzyno­
wa, oraz pp. Węgrzyn, Szymborski i Fritsche.

Artyści teatru miejskiego w Krakowie skła­
dają serdeczne podziękowanie Szan. Publiczności, 
wszystkim krakowskim pismom oraz wszystkim 
instytucyom i osobom, które przyczyniły się do 
powiększenia dochodu z przedstawienia emery­
talnego.

„Prawa Ludu“, organu polskiej partyi so­
cyalno-demokratycznej wyszedł Nr. 16. Treść 
numeru następująca: 1) Walka —  to życie; 2) 
Lokaje stańczykowscy polują; 3) Strejki rolne; 
4) Pałkarze przy pracy; 5) Owaeya dla ks. Ru- 
blarza w Żywcu; 6) Słowa a czyny (odpowiedź 
na list pasterski arcybiskupa Bilczewskiego); 7) 
Wybory do Dumy; 8) Z carskiego raju; 9) Re­
forma wyborcza do sejmu; 10) Wybuch Wezu­
wiusza; 11) Ze świata; 12) Zwycięstwo opozy- 
cyi wigierskiej; 13) Z pola walki o reformę wy­
borczą; 14) Listy z kraju; 15) Z różnych stron 
(kronika); 16) Odpowiedzi od redakcyi i admi­
nistracyi; 17) Z targów zbożowych. Adres re­
dakcyi: Kraków', ul. Sławkowska 29. Prenume 
rata kwartalna 1 K.

„Czerwonyj Prapor". Numer 1 tego nowego 
organu ukraińskiej partyi socyalno-demokraty­
cznej dla Zbarażczyzny wyszedł 10 b. m. i za­
wiera: 1) Artykuł wstępny p. t. „Chrystus zmar­
twychwstał", 2) Nasze pierwsze słowo (od redak­
cyi do czytelników uzasadnienie potrzeby i celu 
pisma), 3) „Czerwony sztandar" po rusku, 4) 
Śmierć porucznika Schmidta, 5) Powszechne pra­
wo wyborcze, 6) Wiersz z rosyjskiego, 7) Dla 
dobra narodu (omawiający dzieje rozwiązanej 
Rady powiatowej w Zbarażu), 8) Kronikę. — 
Siedziba wydawnictwa jest w Zbarażu, drukuje 
się zaś w Tarnopolu. Jako redaktor podpisuje 
tow. Jacko Ostapczuk. Pismo będzie wychodziło 
10 i 25 każdego miesiąca, a kosztuje do końca 
bieżącego roku 3 K. Bratniemu wydawnictwu 
życzymy powodzenia w pracy nad uświadomie­
niem ludu.

Z „niepokalanego poczęcia kolejarzy". Z No­
wego Sącza piszą nam: Tutejsi łabaje, tak zwa­
ni członkowie kongregacyi niepokalanego poczęcia 
kolejarzy ponieśli znowu niepowetowaną stratę, 
która okryła ich żałobą i wstydem. Do galeryi 
słynnych działaczy łabajskich Łucyków i Wein- 
griinów przybył jeszcze jeden, który wprawdzie 
nie krzyczał i nie rozpierał się jak tamci, ale 
za to jako cichy, gorliwy członek bardzo często 
chodził do spowiedzi i cicho szpiclował czerwo­
nych kolegów.

Pan ten nazwiskiem Białoruski, z zawodu ko­
tlarz, zdobył sobie ogromne zaufanie władz ko­
lejowych. Otóż dziwnym sposobem dowiedziały 
się władze, że p. Białoruski za wiele posiada w 
domu miedzi, wysłały więc komisyę do jego mie­
szkania w osobie trzech żandarmów i jednego 
polieyanta. Komisya ta jednak znalazła tyle ma- 
teryału, że musiano furę sprowadzić do przewie­
zienia materyału do gmachu c. k. sądu obwodo­
wego. Znaleziony materyał u Białoruskiego po­
chodził z warsztatów kolejowych, gdzie tenże 
pracował. Szczególnie w większej ilości znalezio­
no miedź, do którego to metalu Białoruski szcze­
gólne żywił upodobanie.

Sprawki nie spodobały się członkom kongre­
gacyi niepokalanego poczęcia kolejarzy, postano­
wili więc wyrzucić Białoruskiego ze stowarzy­
szenia i odebrać mu dyplom „obrońcy Maryi". 
Łabaje stanowczo mają pecha tak samo jak i dy­
rekeya kolejowa, która ich gorąco popiera. Bia­
łoruski należał do najbardziej łubianych przez 
władze kolejowe i posiadał największe zaufanie, 
dlatego posuwano go w awansie i popierano w 
najbardziej jaskrawy sposób. Były „obrońca Ma­
ryi" dobrze umiał maskować swoją usłużność wo­
bec władz, tak, że długo, bardzo długo mógł 
bezkarnie handlowrać miedzią. Ażeby mu jednak 
w tej manipulacyi szczęściło się, modlił się go­

rąco, a z nienawiści do socyalistów denuneyował 
ich na każdym kroku. Rzeczywiście możemy gra­
tulować 0 0 .  Jezuitom i dyrekcyi kolejowej ta­
kiego zachowywania się swoich pupilów.

Szlachta zagrodowa organizuje się. „Tygo­
dnik samborsko-drohobycki" donosi entnzyasty- 
cznie o zgromadzeniu szlachty zagrodowej: „Na 
zaproszenie stronnictwa narodowo-demokralyczne- 
go zebrali się w S a m b o r z e  dnia 5 b. m. 
liczni (!) reprezentanci okolicznej szlachty zagro­
dowej, aby wziąć udział w poufnem zgromadze­
niu, celem narady nad p o l i t y c z n ą  i e k o n o ­
m i c z n ą  o r g a n i z a c y ą  szlachty Samborskiej, 
Liczba przybyłych wynosiła przeszło 100 osób. 
Wybrano komitet 21 członków, którego preze­
sem jest p. Władysław P o p i e l ,  właścich 1 Ceer- 
chawy, a wiceprezesem p. Filip H o r o d y s k i .  
Komitetowi temu powierzono prace przygotowaw­
cze nad zwołaniem ogólnego wiecu szlacheckiego 
na miesiąc czerwiec b. r., który między innemi 
ma obradować nad założeniem Banku szlache­
ckiego (dla bankrutów). Stowarzyszenia W zaje­
mnej Pomocy między szlachtą, bez różnicy wy­
znania (co za czuła zgoda ze „szlachtą" w. m. 
na punkcie pieniędzy!) i obrządku. Nadto poru­
szono kwestyę parcelacyi większych obszarów, 
która —  jeżeli już jest nieunikniona —  powinna 
w ten sposób się odbywać, aby prawo pierwo­
kupu miała szlachta zagrodowa (o ile będzi* 
miała za co...).

Jeden mówca, mówiąc o rycerskich cnotach 
naszej szlachty, która w ciąga wieków napełniła 
pół świata swą sławą i chrzęstem (!) swego oręża, 
proponował staranie się u cesarza o założenie
a) szkoły kadeckiej (w myśl hasła wszechpol­
skiego: „Do wojska!") i b) szkoły podoficerskiej 
dla dzieci szlacheckich (dla małotków szlache­
ckich, co do jednorocznej służby prawa nie 
nabędą!).

Podnoszono nadto inne postulaty, np. żądanie 
szkół wyższego typu (!) dla wsi szlacheckich, niż 
dla chłopskich, n i e  p o s i a d a j ą c y c h  zazwy­
czaj większych aspiracyj na tem polu.

Starannie opracowany historyczny wykład p. 
Petry’ego o rodach ziemi Samborskiej zakończył 
to interesujące zebranie!"

Ten idyotyozny konwentykiel bankrutów poli­
tycznych skazanych na zagładę, to wstrętne i 
kołtuńskie domaganie się utworzenia osobnych 
szkół dla szlagonów, to średniowiecze, wychyla­
jące się tak marnie z tego zebrania kołtunów 
Samborskich, tak sympatycznie wpłynęło na wszech­
polskich aranżerów wiecu, że wyparli się sami 
tego zebrania, chociaż te głupie łby szlacheckie 
nadają się wcale dobrze do tamtejszej bandy 
wszechpolskiej.

Najbardziej poczytni autorzy w Rosyi. K il­
ka ciekawych szczegółów podanych poniżej, odno­
szących się do rozwoju obecnej literatury socya- 
listyczuej w Rosyi —  wykazują dosadnie oży­
wienie jakie powstało obecnie na polu wydawni­
ctwa i rozszerzania dzieł ekonomistów, socyalo- 
gów i filozofów Zachodu.

Do niedawna dzieła Spinozy, Voltaire’a, Hei­
nego, Diderota, Sprencera, Lecke’ego, Haeckla, 
Hettnera, Straussa, Marksa, Lassalla i innych 
nie mogły ukazywać się w Rosyi, zbiorowe pi 
sma socyalno-filozoficzne hr. Tołstoja, które za 
granicą rozeszły się w tysiącach egzemplarzy, w 
Rosyi dopiero w zeszłym miesiącu przeszły przez 
cenzurę.

Wywalczone dzisiaj minimum politycznej w ol­
ności przez proletaryat roboczy, wpłynęło nie­
zwykle ożywczo na ożywienie ruchu kięgarskie- 
go. Z zdwojoną energią pracuje się w Rosyi nad 
wydaniem i rozrzuceniem dzieł, które dotychczas 
do ludu rosyjskiego dotrzeć nie mogły,

W ruchu tym główny nacisk położono na dzie­
ła treści p o l i t y c z n e j ,  odpowiadające szcze­
gólnie duchowi czasu. Tak więc dzieła K r a -  
p o t k i n a, zbiorowe dzieła T o ł s t o j a ,  pisma 
P l e c h a n o w a ,  C z e r n i s z e w s k i e g o ,  zaka­
zane dotychczas niektóre z dzieł T u r g i e n i e- 
w a, Bielińskiego, lub przeszło od 100 lat za ­
kazane dzieło R a d i c z e w a  „Podróż z Peters­
burga do Moskwy", literatura Dekabrystów itp. 
wszystko teraz poczyna się nagle zjawiać w księ­
garniach. Również i pisma Sieyes’a, Miltona, 
Robespierre’a Jauerósa Lafargue’a, Vanderveldego 
i innych. —  Znaczną częćć wydawnictw sta­
nowią tłómaczenia z niemieckiego, przedewszy­
stkiem dzieł Marksa, Lassalla, Engelsa, Kauts- 
kyego, Sombarta i wielu innych.

W  drugiej połowie r. 1905 ukazały się dzie­
ła niektórych autorów w następującym nakładzie: 
L a 8 s a 11 a w 2 8 3 .000  egzemplarzy, K a u t s - 
k y e g o  w 266 .400  egz., M a r k s a  w 123 .400  
egz., B e b l a  w 93 .400  egzem., E n g e l s a  w 
50.100  egzem., S o m b a r t a  w 24 .500  egzem., 
L i e b k n e c h t a  w 16 .000  egz., B e r n s t e i ­
n a  w 7 .000  egz., M e h r i n g a  w 3 .600  egz.

W  ogólności dzieła zachodnio-europejskich pi­
sarzy wydają postępowi nakładcy —  nie brak 
jednak, że i reakcyjne dzieła znajdują swych w y­
dawców. Suworin, wydawca „Nowoje Wremja" 
wydał „Socyalistyczne obrazy przyszłości" Euge­
niusza Richtera, znaną broszurę Spar-Agnes, w y­
dana w trzech nakładach. Również „Pruska kon- 
stytucya" z uwagami pewnego konserwatysty 
ukazała się niedawno.

Piotr Curie, O którego tragicznej śmierci do­
niosły onegdaj depesze, należał do najsławniej­
szych fizyków naszych czasów. Urodzony w r. 
1859 w Paryżu, ukończył tam uniwersytet i od­
dał się w prywatnem swem laboratoryum do­
świadczeniom fizykalnym, których rezultatem było 
odkrycie radium. Ożeniony był z p. Maryą Skło-
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Przy kaszlu, 
chrypce i za- 

fiegmieniu.

Posiadają 
znakomity 

smak i n e od­
bierają 
apetytu.

Karton 1 kor 
i 2 koron.
P r ó b n y  
k a r to n  
5 0  h a l.

Do nabycia we 
wszystkich 

sklepach 
Austryi.

Pm* Wysokie cfc. fiKarfoat&lełwo 
koMMoyoaowuo

Biuro podróży
Zofia Biesiadeckfej

O św ięcim  (dw orzec)
sprzsiijs bilety okrętowi

do Ameryki
L, II. 1 Ul. klaty dla parostatków 
pospissis.yoh, ora* bilety kolejowe 
dla kolei północno-aiaerykańekiob 

vre wssystkleh klerankaoh. 
Certy scitia wedle taryf okrę­

towych i kolejowych.

BILETY OKRĘTOWE da KANADY
i Wety kolejowe kans.dyjskla,

f** .»wsst'» darmo i ostatnie

Prawnie zastrzeżone : naśladownictwo i przedruk wzbronione. 
N ie z n a jo m o ść  u s ta w y  n ie  z m n ie jsz a  w in y .

S ę d z ia : Jesteś pan oskarżony, iż  cale i osta­
tnie swoje pieniądze wydałeś na nieużytecz­
ne i całkowicie bezwartościowe środki, jak­
kolwiek musiałeś pan wiedzieć o tem, jak 
i każdy inny, że t y lk o  T U ierry’e g o  b a l­
sa m  i maść centytoliowa są wyłącznie pe­
wnymi, niewątpliwie działającymi w  wszyst­
kich wypadkach środkami leczniczymi, co 
jest również potwierdzonem przez tysiączne 
listy dziękczynne.

O sk arżon y: Niestety dałem się namówić i u- 
żyłem pierwszy lepszy polecony mi środek 
bezwartościowy i nie działający, oraz fałszo­
waną maść, czego też obecnie bardzo żałuję. 

S ę d z ia : Nieświadomość według ustawy nie 
usprawiedliwia i nie uniewinnia. Dlaczego 

nie kazał sobie pan przysłać książeczki z tysiącami atestów od aptekarza 
Thierry‘ego w  Pregrada, którą wysyła się każdemu na życzenie darmo i o- 
ołatnie ?

O sk a r ż o n y :  Niestety nie wiedziałem o tej okoliczności.
Sęd z ia : Ze względu na okoliczność, iż może pan to naprawić, uznaje się pana 

niewinnym przestępku, nie pie’ęgnowania zdrowia swego i swoich krewnych. 
Na przyszłość musi pan zaniechać wszelkich przesyłek i używanie innych 
bezwartościowych i nie działających surogatów i falsyfikatów, natomiast uży­
wać jedynie i często Thierry’ego balsam i maść centifoliową, jako jedynie 
pewne, i nadzwyczaj szybko działające środki. Ustaw zdrowotnych należy 
ściśle przestrzegać najtańszą drogą, a pominięcie tychże, bądźto z powodu 
nieznajomości lub zaniedbania ich, będzie z pewnością surowo karane, albo 
przez chorobę albo co najmniej osłabienie organizmu.

Do pomocy cierpiącym i uśmierzenia bólów i chorób służą Thierry’ego 
balsam i maść centifoliową, a nie cierpi się dłużejj jeżeli się ma zawsze ten 
tani środek w  domu lub przy sobie i używa się go ciągle.

Thierry’ego balsam jest niezrównanym środkiem 
przeciwko kaszlowi, katarowi, cierpieniom płucnym, su­
chotom , zapaleniom gardła, przeziębieniu, cierpieniom  
piersiowym, zniekształceniu płuc, kurczom żołądkowym, 
kolce, niestrawnos'ci, specyaluie influency i t. d. oraz przy­
nosi z pewnością pomoc i skutek.

Cena: 12 małych albo 6 podwójnych, albo jedną duża 
apeeyalna flaszka z patentów, zamknięciem K ó -  franko.

Thlerry’ego maść centifoliową jest non plus ultra 
przy wszystkich przestarzałych ranach, zapalenia,ch, słabych 
piersiach, czerwonce, wrzodach, i spuchliznach, abscesach 
uszkodzeniach, karbunbułach, nowotworach,/ pęcherzach, 
ranach z otarcia u dzieci i t. d.

Zmiękcza i wydobywa obce ciała z organizmu, jak 
ołów, szkło, drzazgi, piasek i t. d. bez bóiu' zapobiega, o 
ile  wcześnie użyta, zakażeniu krwi i czyni zbytecznemu 
bolesne operacye. Cena słoika franko K 8<>0

Broszurkę z tysiącami oryginalnych podziękowań o- 
trzymuje każdy na żądanie darmo i opłatnie.

Wysyłka tylko za poprzedniem nadesłaniem lub za zaliczką przez A pte- 
k a rz  a A . T łiie rry ’cg '0 w  P r e g r a d a  cibok  K o liit s c łi  S au erb ru n n .

flpH Pt Eh]

Alleinechter Balsam
nut dar £diubr.en§&Hfititts»k fes
A.ThierryinP?i?rsd*

lat Sutteb-Siiiertoim

Do nabycia we wszystkich większych antekach i droguetyach.

Naturalne w in o  c z e r w o n e

Wyłączne zastępstwo w Reprezenlacyi ózcia*  
w y  Krondorfskiey_,

K r a k ó w  • G r o o z K a  4 f l ,

T e le fo n  N r. 3 0 8 .

—  Moje tanie ceny 
wzbudzają senzacyę
Ni kłowy Remontoir kie­
szonkowy z marką Sy­
stem Roskopf 36 godzin 
idący wraz z pięknym 
łańcuszkiem złr. l*9c, 

trzy sztuki złr. 5-60, sześć sztuk 8 50. 
Srebrny Roskopf o 3 kopertach bardzo 
silny złr. 6 '— . Stalowy damski rem. 
złr. 3-90, Budzik najlepszy złr. RIO.

Łańcuszki srebrne od złr. 1-— .
Z rki damskie złote od złr. 1 0 -—.

Bofla Hustr. cenniki na żądanie darmo I opłatnie
Ignacy iiypres, Kraków, ui. Fioryanska 40.
Nie wierzcie kłamliwym reklamom, 
gdyż nigdy jeszcze 
rowery i len
części składowe
równie wybitnej jakości nie były tak nadzwy­

czajnie tanio sprzedawane.
1906 no wa „Atylla" szeroko rozpowszechniona 
i ogólnie za znakomitą uznana marka z we- 
wnętrznem lutowaniem, łożysk, dzwonkiem. 
Continental - pneumatyki, latarnia acetyle­
nowa, dzwonek, narzędzia, rzetelna gwaran- 
cya tylko K 120-—; damski rower K 175.—; 
słynnej marki styryjskiej „Meteor" K 100.—; 
z kołem wolno biegnącem i bremzą do cof. 
marka „Torpedo" K 24'— więcej. Używane 
rowery, bez z a r z u t u ,  kompletne K 50'—, 
70'—> °dnowienie kompletne roweru
K 24-—, Świeże, nowe węże K 4-— i 5"—; 
płaszcze K 6"—, 7'—, 8'—, 9'—; francuzy 
K —-60, —'80, 1'—; pompki ręczne K I ' - ;  
lampa olejna K 2'—; lampa acetylenowa 
K 3' 4'—; Szarlach K 6'50; puszka karbidu
K —'50; pedał K 3 60 i 4'—; lakier emaliowy 
K —*65; siodełko K 3'50; torebka trójkątna 
K 1-50; dzwonek skombin. z kołem K 2'50; 
zwykły dzwonek K — -80, dzwonek zegarowy 
2'—; oliwiarka K —-20; pompa nożna 2-50; 
klips K —-60, zamek do roweru z łańcuszk. 
K 1-50, postument pod rower K 2-50; ręko­
jeści korkowe K —'60; szczotka do roweru 
K —-25; trzymadło do zegarka K X.—j „Mos- 
bergschliissei" 1'—; puszka reparacyjna—-80. 
Puszka do samodz. n i k l o wa n i a  K 1-70.

Wysyłka za pobraniem. 
Towarzyszom partyjnym rabat. Baty wyklu­
czone. Specyalny katalog wszystkich istnie­
jących składowych części roweru za 30 bal.

TY19T'V<i

M. RUNDBAKIN 
Wiedeń, IX/1. Łicbtensteinstrasse 23-
233 Założone 1876.

Do PT. Mieszkańców m. Krakowa.
Podaję do publicznej wiadomości, że z 
powodu restaurowania mego lokalu, 
cheąc się pozbyć wielkiego zapasu to­
waru, nadesłanego do mego składu po 
zbankrutowanej firmie w Genewie zdecy­
dowałem się sprzedawać o ile zapas 

starczy

ZEGARKI SREBRNE i ZŁOTE
jak ręwnież 

B I Ż T T T E E T E
w  o 33° / 0  taniej

od cen fabrycznych.
Również polecam mój bogato asort wa- 

ny skład Nowości 
W ZEGARACH PENDUŁ0WYCH

z wieżowem podwójnem biciem, różnego 
rodzaju, zastosowaoych do najrozmait­
szych stylów mebli, oraz zegary ścien­
ne po nader umiarkowanych cenach. 
3W  Dla wygody PT. Publicznośćci u- 
dzielam również na kredyt bez podwyż­
szenia cen pod nader korzystnymi wa- 

ruukami.
Polecając się łaskawym względom, pozostaję 

z poważaniem
Kraków, Grodzka 60. dluw* aifc. £  «Lu
Przyjmuje się wszelkie reperacye. Czy­
szczenie lub wprawianie sprężyny tylko 

50 centów.

N a j l e p s z e g o  g a t u n k u
igły, oliw y i innych przyborów 
maszyn do szycia dostać można 

ty lk o

w Składzie maszyn da szycia
K raków , u l. S ta ro w iś ln a  1 .1 .
Wysyłka na prowincyę ze zaliczką.

Proszę żądać j
gratis t franco

mego bogato illustrowa- 
nego polskiego cennika z 
przeszło 1000 odbitkami 
zegarków, wyrobów sre­

brnych i złotych

HUS KONRAD
PIERWSZA

Fabryka zegarków 
W B K t X  Kr, 5 0  6.

(Czechy).
Praw dziw y n ik low y kotw. rem on t w raz 
z łańcuszk. złr. 2 '— , 3 zegarki złr. 6'75. 
Tenże z podw ójną kopertą złr. 3-50. N i­
k low y budzik ztr. 1-46, 3 sztuki złr. 4* —, 
w nocy z świecącą tarczą złr. 1 -66, 3 szt. 
złr. 4-60. N ie  ma ryzyka ! D ow olna w y­
miana, lub zw rot pieniędzy. 195

kóle żołądka, nudności, zaburzenia w trawieniu, 
brak apetytu, skłonności do wymiotów, obstruk- 
cya, bóle kurczowe nie powinny nigdy być 

zaniedbane. Jako środek przeciwko temu zalecają ty­
siączne pisma dziękczynne Fellera przeczyszczające 

pigułki rabarbarowe z marką „Elsa-Pigułki“.
6 pudełek kosztuje opłatnie K 4*— , 12 pudełek 7 K 
60 li., a Fellera fluid z essencyi roślinnych z marką 
„EISa-Fluid“ 12 małych lub 5 dużych flaszek 5 Kor. 
u wytwórcy E. V. F e lle r a  apt. w  S tub ica , Elsa- 
platz Nr. 34 (Kroacya). 147

Po tym  zn aku  
p o z n a j e  się  
sk lep y  w  k tó ­

rych  sp rzeda je  się
w y łączn ie  SINGERA
m aszyny do szycia.

Singer Komp. Tow akc. maszyn do szycia
f  r a k ó w ,  S z p i t a l n a  4 0 .

F I L I E :
K r a k ó w , Kazimierz, Wolnica R z e s z ó w ,  Trzeciego Maja 5.
C h r z a n ó w ,  Mickiewicza. N o w y  S ą c z ,  Jagiellońska.
T a r n ó w ,  Wałowa 15. S a n o k ,  Jagiellońska obok Kółka rolit.
J a r o s ł a w ,  Krakowska 80. Ł a ń c u t ,  Rynek,

T a r n o b r z e g ,  Rynek.
Ostrzegamy naszych P. T. Odbiorców przed maszynami, które dostarczają 

inni kupcy pod nazwę „Oryginalne Singera“. Ponieważ naszych maszyn 
nie oddajemy nigdy żadnym kupcom do sprzedaży, przeto dostarczony 
przez nich maszyn pod nazwą „Oryginalne Singera“, są w  najlepszym wy­
padku stare, używane, z trzeciej ręki nabyte i odnawiane, za które my ani 
odpowiadzialności nie przyjmujemy, ani też do takowych potrzebnych 
zęści nie dostarczamy. 38

L. 481/06  
akc.

Ogłoszenie Konkursu
Magistrat stoł. król. m. Krakowa jako władza przemysłowa rozpisuje 

niniejszem po myśli §. 26 regulaminu Miejskiej centralnej targowicy na bydło 
w Krakowie konkurs, na agenta targowego jako organu ustanowionego z urzędu 
do wyłącznego pośredniczenia w sprzedaży zwierząt, powierzonych do sprze­
dania krakowskiej kasie targowej.

Pawa i obowiązki agenta targowego, normują postanowienia §§. 25 do 
39 regulaminu Miejskiej centrałnej targowicy w Krakowie, co do których 
udziela Administracya akcyzy w Krakowie, (ul. Kopernika 1) bliższych wy­
jaśnień w godzinach urzędowych.

Agentem targowym może być tylko osoba pełnoletnia własnowolna, nie­
skazitelnego prowadżenia, godna zaufania, która posiada potrzebne wiadomości 
zawodowe i handlowe i złoży w Magistracie kaucyę w wysokości 2000 Kor.

Wynagrodzenie agenta targowego stanowi stręczne ustalone w §. 35 
regulaminu targowego należące się mu za każde pośredniczenie w sprzedaży 
doszłej do skutku od strony, na której rachunek zwierzęta sprzedano.

Osoby ubiegające się o miejsce agenta targowego przy Miejskiej cen­
tralnej targowicy na bydło w Krakowie powinny podanie opatrzone odnośnymi 
dokumentami i kaucyą w wysokości 2000 K. złożyć na ręce Naczelnika Ad- 
ministracyi akcyzy najdalej do dnia 1 Maja br.

Magistrat stoi, król, miasta Krakowa
Kraków, dnia 10 kwietnia 1906 r.

Prezydent miasta Di* L e o

Proszę zawsze żądać Wyrobu krajowego $ 
Mońka oszczędzające, jędrne mydło

z „ n osorożcem 1* lu b  „ k o są “
z Pierwszej Galicyjskiej Parowej Fabryki m y d ł a  I ś w i e c

Szymona Munka w Żywcu I. 3
(Założonej w roku 1846). Próbki i cenniki darmo. &

09e?s
ca"■ .'9
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09r-j

Na święta wielkanocne chce każda gospodyni mieć mieszkanie przystrojone.
JpSF' O z d ć T o a  d - la . k a ż d e g o  p o O r o j ia - I  

Wskutek rozwiązania fabryki udało mi się tanio kupić 8000 dywanów ściennvck 
i 11000 dywanów przed łóżko tak, źe mogę wspaniały DYWAN ŚCIENNY Z SZE- 
NILLI na obu stronach całkiem jednaki w pięknych prawdziwych barwach 100 cm. 
szeroki 200 cm. długi, w ślicmych deseniaeh jak- Iwy, psy, rodz!na sa^en ła­
będź, paw, wielbłąd, kwiaty itp. wysyłać po złr. 2.50 tyko za zaliczką. Szcze­
gólnie polecenia godny dla wilgotnych pokoi, gdyż dywan jest tak grubym że 
nie przepuszcza wilgo i. Piękne dywaniki przed łóżko tylko 70 Ct. za sztukę. 

Pierwszy morawski rozsyłkowy dom towarów
J U L I I T S  H O I T A 8 C H , Gddiug Nr. 34 (Morawy).
Tysiące podziękowań i  ponownych zamówień są do przejrzenia. N ieodpow iedn i 

tow ar bez trudności przyjmuję napowrót i  zwracam pieniądze
Do Pana Hoitaseha w Gcidlng,

Księżna Aleksandra von Crey jest bardzo zadowolona z zakupionych u Pana ćciennych 
dywanów; proszę o przysłanie odwrotną pocztą jeszcze dwóch dywanów do okien, tak jak w ka­
talogu Nr. 92 po złr. 2.30. Z poważaniem Franciszka LOSCHNER, ochmistrzyni.



B a j i  HYGIENICZNY J H U

p S E N A  5 0 h

•w szęSoH e S o^ a b y c  ia |
g d u e  me mawystarcry kartka dofipłeM .

pod zło tym  J e le n ie m  A
< «  Ł,W<Ś>W. ry n e k

P o  c e n a c h  z n i ż o n y c h  w  o k o lic y  K r a k o w a  P a r o w a  F a b r y k a
W ó d e k  P o l s k i c h  R O M  A l  A  M A R C Z Y Ń S K I E G O

i stare, odleźałe wódki, nalewki owocowe, likiery, rumy etc.

h ł ló ,  FloryańskaL. 32. Telefon 605. Zwierzyniec, Pałac L. 20. Telefon 77
t u ż  z a  r o g a t k ą .  —  Z a m ó w i e n i a  n a  p r o w i n c y ę  o d w r o t n ą  p o c z t ą .

Kraków, niedziela_________________________________N A P R Z Ó D ___________________________________22 kwietnia 1906. Nr. 109.

Rzetelna okazya zegarkowi
Wspaniały Roskopf niklowy lub 
sjtalowy Rem. 36 godz. idący, ze 
złotym brzegiem Kor. 5 —, po. 
d wojnie krjty K. 8 —, prawdziwy 
srebrny K. 8.—, podwójnie kryty 
K. 10-— do 14-—, M. L. Roskopf 
z plombą gwarancyjną ankiet pre- 
cyjny Rem. podwójnie kryty K. 
11-50. Srebrne zegarki damskie 

^zTarek7 ®— ^ —> P̂ a8̂ ie stalowe
% budzikiem Kem. 9-—, prawdziwe srebrne
i termome- płaskie E. 21-—, budziki grające 
lrem ™ pozłacana fasada, obustronnie ow ysoki, 25 r  ,
cm szeroki, szklone wraz z oprawą niklową 
dokładnie K- 9"75, bez przyrządu do grania 

1*W gtJ4ko K. 6-—, z przyrządem z wybija 
niem godzin K. 8'25. Wysyłka za 

zaliczką.
Uustr. cennik Nr. 158 darmo.

IW~ R undbakin, W iedeń IX.
Lichtensteinstrasse 23.

V  WIEDEŃ 4 
/Rzetelne źródło zakupu dla\ 

•terapii z gumy i metalu,
» S drakami z czcionkami „ 0-/ 
Lt, kauczukowemi JS" ?'

a° ^ J P /aS n  1*̂ ŷ«naat. do

Poszukiwani
zastępcy

■

cennniki
darmo.

Kauczukowe drukarnie czcionkowe
do składania całych wyrazów i zdań. do włas­
nego wygotowania wszelakich d r u k ó w ,  

z wszystkimi dodatkami.
65 czcionek zł
90 » ,

127 o .
140 ,  „
211 „ „

- .70
-.85
1.20
1.60

253czcionek zł. 
354 „ „
468 ,  „
640 „ „
80 „ „

2.40
3 . -
3.60
5.—
6.—

yfiedeń I., jRdlergasse 12 24 Jelef Jtr. 12179 
jffilia: Odessa, Jtosya. 194

Gwałtownie potrzebne stampile w kilku godz.

P o lsk i ce n n ik  na r . 1906
z przeszło lOOO ilustra- 
cyami wysyła na żądanie 
każdemu gratisli franko
Pierw sza fabryka zegarków 
H anns Konrad
w Briix Nr 454 (Czechy).

Zegarekfniklowy rem. 
K 3, Syst. Roskopf Pa­
tent K 4, Syst. Roskopf 
czarny stalow. rem. K 4, 
Oryg. szwajcarski Syst. 
Roskopf Patent K 5, 
Pozłacany rem. z werk. 
„Luna" K 7-50, Srebrny 

rem. zaopatrzony pieczęcią c. k. urzędu 
prob. K 7-60, Srebrny rem. podw. kryty 
K 11-50, Srebr. opancerzony z sprężyną 
15 gr. ważący K 2-40, Ruski tuła remont, 
z werk. „Luna" 9‘50, zegarek z kukułką 
K 8 50, budzik 2 90, z cyferbl. świecącym 

5 w nocy 3-30, kuchenny K 3. Do każdego

I zegarka 3-letnia pisemna gwarancya!
Żadne ryayko ! Zamiana dozwolona albo pieniądze 
z powrotem. — Proszę zażądać polaki cennik.

— R uch W ychodźców  — 
z Galicyi i Bukowiny przez Tryest
Jazda przez Tryest do Nowego Jorku i wszelkich miejscowości 
Północnej A m eryk i w wykwintnie urządzonych pierwszorzę­

dnych parowcach.

Zjednoczone austrpckie akcyjne Tow. żeglugi w Tryeścśe

A U S T R O  A M E R I C A N  A
jako jedyne austryackie Towarzystwo żeglnźne, które na mocy rozpo­
rządzenia ministeryalnego z daia 30 kwietnia 1904 r. 1, 21.903 upo­

ważnione zostało do tworzenia ageneyi i zastępstw, ustanowiło
G e n e r a ln ą  a g en cję  d la  G alicyi i B u k o w in y

i u, oważniło ją do zorganizowania poszczególnych ageneyi. 
Wszelkich wyjaśnień udzielają oraz sprzedaż kart załatwiają:

Generalna igeneya: Goldlnst i Ska v Krakowie, ni. Lubicz 7.
oraz w Brodńoh, Podwołoozyskach, Czerniowcach, Nadłtrzezlu i Szczakowy.

SE | HARMONIKA WIATROWA
X  
X

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
W a r s z t a t  n a p r a w y  IGNACEGO GROSSA

Pod kierownictwem I

JAHA PO JEGO, MECHANIKA SPECYALISTY
W K R A K O W I E ,  ULICA STAROW IŚLNA L. 1.

(NAPRZECIW OL. POCZTY).
Wykonuje szybko, d o k ła d n ie  i  g ru n to w n ie  n a p ra w y  m aszyn

do szycia  w szelk ich  konstrukcji.
Sprzedaje w szelk iego gatiiiiltn  m aszyny aaw e, 

•r a s  używ ane w zn ak om itym  stan ie,
jakotsi części sk ładow e n a j l e p s z e g o  gatunku de wszelkich 

system ów  m aszyn do szycia.
Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą.

W sze lk ie  napraw y m ogą byó u sku tao zn lo n e  w p rzec iąg u  4 8  godzin.
CENY UM IARKOWANE.  -- ----- -----

D o A m e ry k i
jakoteż do innych zamorskich 
krajów przeprawia najtaniej

powszechnie znana firma

%  JCarlsberg, JCamburg
160 F e r d in a n d s tr a s se  16.

Nim kto  szy fk a rtę  kupi, n iech  p o ró w n a  moje ceny z cenam i 
ag en tó w  okrętow ych .

Ten instrument można przymocować na 
pawilonach, drzewach itd, a już przy słabym 
wietrze, oddaje śliczny i przyjemny głos. 

Harmonika wiatrowa jest 28 emir. długa i 
kosztuje TYLKO Kor. 3  — TYLKO. 

Przesyłka za zaliczką. Dom przesyłkowy in­
strumentów muzycznych 

Hanns Konrad w Briix (Czechy) Nr. 550.
Bogato illustr. polski cennik darmo i opłatnie.

PRAKTYKANT
lub młody pomocnik handlowy (izr.)
dostanie natychmiast posadę w więk­

szym interesie galanteryjnym. 
Zgłoszenia do działu inseratowego 

„Naprzodu". 273

Poszukuje się
kilka panienek do zakładu in­
troligatorskiego B. Klapwalda, 

w Krakowie. Wolnica 8.

Pierwszy i największy
w monarchii specyalny dom wysyłkowy ro­
werów, masyn do szycia i części składowych 
tychże. MITTLER & Co, Wiedeń XIII 5. 
Hiittenbergstarsse 2 4  (we własnym bu­
dynku) polecają swe najlepiej znane i u- 

lubione
ROWERY PANCERZOWE

Bogato ilustrowane cenniki, 128 stron, na 
rok 1906 darmo i opłatnie. — Zastępcy i 
odsprzedający we wszystkich migjscowo- 

ściah monarchii poszukiwani 205

TANIE C Z ESK IE  P I E R Z E
5 kilo : świeżo darte £ 9-60, 

W * tepsze K 12-—, białe bardzo 
fcBggjSsnk miękkie darte K 18.—,24- — 

śnieżnej białości b. miękki e 
_  j g j L ^  darte K 30-—, K 36:—.

W ysyłka opłatnie za zaliczką 
Zmi ana  lub z w r o t  po zapłaceniu porla 

dozwolony.
B e n e d y k t  S a c h se l, Ł o b es  3 2 6 .  

192 Poczta P ilz n o  (Czechy).

N a j l e p s z a  m a r k a

„ C E R E S “  
T Ł U SZ C Z  do

P O T R A W !
Z n a k o m ity  do

p ie cz e n ia , sm a r ż e n ia  i 
g o to w a n ia .

P i i e r w s z y  k r a j o w y  s k ł a d  hurtowny 
i częściowy G ram ofon ów  i F o n o g ra fó w

JÓZEFA WEKSLERA w Krakowie, ul. Grodzka 71
poleca w bardzo wielkim wyborze Gramofony, 
F o nografy , p ły ty  i  w alce  najnow szych  zdjęć. 

G - r a n a o f o n  k o n c e r t o w y  z  l O  p ł y t a m i  z ł r .  3 S - —.
zęści składowe zawsze na  składzie. Ceny bardzo przystępne. Reperacye wykonuje się dokładnie 

i szybko po oenaoh umiarkowanych. Cenniki darmo i opłatnie. 19 0

N IE  K U P U J C I E  Z E G A R K A
dopóki nie widzieliście) mojego wielkiego katalogu 
z 1.200 odbitkami wszystkich rodzai zegarków, oraz 
przedmiotów złotych i srebrnych. Można już dostać 
za 1 złr 50 ct. I dobrze idący zegarek remontoir z 
trzechletnią pisemną gwarancya w niklu lub stali, 
prawdziwy srebrny złr. 3, 14 karatowe złote złr 8 
srebrny łańcuszek pancerzowy 90 ct., 14 karatowe 
łańcuszki złote pancerzowe złr. 10. 14 karatowe złote 
pierścionki lub kolczyki 2 złr., zegary wahadłowe 
złr 2.80, zegary kukułkowe złr. 2.50 i budziki za 1 złr 
Za nieodpowiednio, pieniądze z powrotem. Wysyłkę 

za zialiczką uskutecznia

M A Y  B 0 J S N E L , zegarmistrz 
Wiedeń IV, Margarettenstrasse Nr. 27.

(wie własnym domu)
Największa i najstarsza firma założona w r. 4840 odznaczona wielką nagrodą 
(Grand Prix) i wielkim złotym medalem. Żądajcie mojego katalogu z 1200 ry­

cinami darmo i opłatnie.

Srebr,
złr.
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O BSZEEJTĄ  B R O SZ U R Ę  W pierwszym t. j. od 15 maja
‘ do :I0 czerwca i trzecim ™

0 TRUSKAWCU
wysyła na żądanie Zarząd. = o  30°|0 taniej.

se­
zonie od 1-go do ostatniego 

września

Wydawca: I g n a c y  D a sz y ń sk i. — Redaktor odpowiedzialny: G u sta w  A lo jz y  T itz .

l e c ^ y  s i ę  z  n a d z w y c z i a j n y m  s k u t k i e m  re u m a ­
tyzm , skaza m oczow a (po d ag ra), o ty łość , cho roby  sercow e, 
iie rkow e i pęcherzow e. Isch ia s , a s tm a , hem oro idy , k ila , cho­

roby kobiece i żołądkow e.

P oczątek  sezonu 15 maja. Koniec sezonu 30 w rześn ia . 

Lekarze zakładowi: Radca ces, Dr. Edward Krzyżanowski z Baszasza i Or. Tadeusz plraschil zs Lwowa (al. GôiiaJO
Z drakam i Józefa Fisefeera w Krakowie. (Telefon Nr. 418)

W  T r u s k a w c u


